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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji ra- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jo- 
zefa Czecha w rynku. W Paryża: na całą 
t rancjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow. 
ski, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiednia: 
p. A. Oppeltk, Wolizeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein ó Fogler, Wollzeile 9. W Frankfar- 
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© | Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt, | cie nad Meren t Hambargu: pp. Haa- 
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drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
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“ ‘Turcji i ks. Naddun. 18 r J 
Numer poiedyńczy kosztuje 8 ent. 


Włoskie kłopoty i sprawa dóbr 
kościelnych. 


Renoma włoskiego szcześcia ustaliła się w 
ciągu ostatnich lat ośmiu. — Po tylu zawodach, 
niepowodzeniach, mimo tysiącznych przeszkód, 
mimo nieprzygotowania mas do zrozumienia 
potrzeby jednych, silnych Włoch, zjedezenie a- 
penińskiego półwyspu dokonane zostało, dzięki 
rozumowi i energii wielkiego męża stanu, dzięki 
bohaterstwu demokratycznego rycerza, dzięki 
dzielności i prawości, króla, z nadzwyczaj 
małym nakładem krwi 1 ofiar, przy niezwy- 
kłym, jedynym w historji zbiegu szczęśliwych 
okoliczności. 

Rozwój dziejowy nie postępuje jednak nigdy 
ani przypadkowo, ani przeskokami. Niedoko- 
narych zawczasu organicznych przygotowań, na 
których mógłby się wesprzeć wspaniały gmach 
włoskiej ojczyzny, wypadło później dokonać — 
wypadło nawet drogi nakład uzupełnić. Tym- 
czasem, zabrakło Włochom wielkiego męża sta- 
nu, a bohaterstwo i dzielna prawość pozostałych 
okazały się niewystarczającemi do uzupełnienia 
zadania. — Od 1862 roku Włochy są w cią- 
głych konwulsjach, jak zaradzić religijnej po- 
trzebie katoliekiego narodu, gdy kościołowi 
rękawica rzucona; Jak zapobiedz kataklizmo: 
wi ekonomicznemu 1 finansowemu, gdy budżet 
corocznie zamykał się brakiem od 200 
do 400 milionów ; Jak uniknąć powiększenia 
elementów wewnętrznego rozstroju, gdy konie- 
czność wymaga zwiększenia ciężarów. Wszystko 
to były i są zadania tak dla Włoeh żywotne, 
że bez ich rozstrzygnięcia dzieło włoskiej jedno- 
ści za dokonane uważać nie można. Istnieją 
tylko szczęśliwe warunki rozwiązywania tych wa- 
źnych zadań, bo wśród swobody, mając czas i 
siłę za sobą. | 

Przecież mimo pomyślnych warunków, mi- 
mo obfitości mądrych i zręcznych mężów, jakie- 
mi się zawsze odznaczały Włochy, a których 
współudział w tym razie jest pierwszorzędnego 
znaczenia, Włochy dotąd zostają pod gniotącym 
ciężarem sprawy kościoła, sprawy Rzymu, spra- 
wy pożyczek i deficytów, niepewnego stanu Po- 
łudnia. Wszystkie te sprawy komplikują się ra- 
zem, a ministerja łamią się pod niemi, powięk- 
szając chaos parlamentarny. | 


i a Z AN 


Prześladowania religijne na Litwie. 


(Według zeznań naocznych świadków. ) 


Pod tym tytułem nmieszcza czasopismo 
Wiara następujący opis religijnych prześlado- 
wań, jakich dopuszcza się Moskwa na Litwie: 

„Dzisiaj, w chwili gdy cały kościół święci 
tryumf nowego patrona Polski, przychodzi nam 
odsłonić jeden z najkrwawszych ustępów mę- 
czeństwa Litwy, jeden z najświetniejszych 
promieni chwały Józafata. Choć bewiem nowy 
obraz cierpień ludu i widok tyranii, wstrząsa 
całą istnością naszą, to znowu Święta wytrwa- 
łość męczenników otuchą ogarnia serce, i jest 
bożym znakiem, że krwawy zasiew arcybiskupa 
połockiego upadł na żyzny grunt. Ziemia co 
taką świeci aureolą, od Boga samego wybraną 
być mnsi do wielkich przeznaczeń... 

Od pewnego czasu, organa polskie wspomi- 
nały o religijnem prześladowaniu, jakie w ciągu 
6 do 7 miesięcy zeszłego roku znosić musieli 
mieszkańcy Litwy, szczególnie w gubernii Miń- 
skiej. Jeden ustęp tego prawdziwego męczeń- 
stwa, skreślamy obecnie wedle najwierniejszych, 
gdyż wedle zeznań naceznego świadka i zeznań 
ludu, składanych w ręce moskiewskich urzęców, 
prawie bowiem wszystkie opisy i cytaty wyjęte 
Są ze skarg czyli tak zwanych prośb i mani- 
festacyj, jakie Zrozpaczony lud litewski za- 
nosił do moskiewskiego rządu, cheąc tam uzy- 
skać sprawiedliwość, zEąd nie wiedział, iż szedł 
właśnie rozkaz ucisku 1 mordów. 

= Prośb i manifestacyj ustnych było kilkana- 
ście tysięcy. Rozumie Się, iż wywoływały one 
tylko nowe prześladowania, protest ten jednak 
ludu, nabiera tem samem większego znaczenia. 

Godnem jest uwagi, iż lud mówiąc w tych 
skargach 0 zmuszania do prawosławia, staran- 
nie unika wszędzie słów nawrócenie (nawra- 
szczenije) 1 wszędzie powiada tylko 0 przymu- 
sowem przyjmowaniu lub przechodzeniu 
(prewraszczenije) ną prawosławie. i 

Miejscowość, o której prześladowaniu opis 
podajemy, JESt to parafia Bobowieńska, po- 
łożona w powiecie Słuckim, gubernii Mińskiej, 
Parafia ta złożona z miasteczka Bobowni, wsi 
Wyni, zaścianków: Duniecz, Pieezuran, 
Szamowa, Kulewa, Rudnik i Wieleszy- 
na, liczy 3.600 mieszkańców. Proboszczem pa- 
rafi bobowieńskiej był świętobliwy kapłan ks. 
Tynkiewiez. | 

W krótce po upadku ostatniego powstania, 
kiedy Moskwa stanowczo i bezwarunkowo po- 
Stanowiła zniszczyć katolicyzm na Litwie, pop 
prawosławny Teledowickiej cerkwi Narkie- 
wicz, różne szynił zabiegi, ażeby mieszkańców 


parafii Bobowni, odwieść od wiary ojców. Jak 


zwyczajnie używano najprzód chytrych podstę- 
pów. Starano się uwieść bardzi:j szanowanych 
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i znanych parafian. 


jamy co do jednego! Gubernator kazał po trzy 


Manuskrypta nie 


W lipcu 1868 roku, zdecydował się parla- 
ment włoski na krok stanowczy zniesienia dóbr 
kościelnych. Środkiem tym, nietylko finansowe 
chciano usunąć trudności, chciano zarazem przy- 
spieszyć rozwiązanie sprawy religijnej, podnieść 
kraj ekonomicznie. Do tego zaś z tak wielkim 
środkiem powiązały się wszystkie bieżące kwestje. 

Co zrobić z dobrami, jak sprzedać taką ma- 
sę ziemi, której wartość 2 miliardy franków 
przechodzi, jak określić i zabezpieczyć stanowi- 
sko duchowieństwa katolickiego? oto zadania 
które się przedstawiły w bezpośredniem następ- 
stwie prawa o zniesieniu dóbr kościelnych. 


„Jedyne może ministerjum. wystarczające dla 
niezwykłych okoliczności, ministerjum br. Rica- 
soli, nie było w stanie podołać trudnościom. 
Ówczesny minister finansów Scisloja powikłał 
bardziej jeszcze sprawę, chcąc z finansowemi 
kombinacjami połączyć i współcześnie rozwia- 
zać zadanie wolnego kościoła w wol- 
nem państwie, ową wielką spuścizną po 
CaYourze. 

Układy z pierwszorzędnemi domami ban- 
kierskiemi , celem zarządzenia dobrami ko- 
ścielnemi, do żadnych nie doprowadzały reznl- 
tatów, a stały defieyt wołał o jak najspieszniej- 
sze wyciągnięcie z dóbr kościelnych dla rządu, 
koniecznych 600 milionów franków. 

Kunktatorskie ministerjum Ratazzi nie było 
szczęśliwsze... Czytaliśmy depesze bankierów 
(Rotszyld, Fremy) do prezesa florenckiego gabi- 
netu, w których oni po przyjęciu przedugodnych 
warunków zrywają układy, i w sposób niekniecznie 
świadczący o wielkiem poszanowaniu rządu wło- 


"skiego przez świat finansowy, oświadezają, „że 


nie dadzą się użyć za narzędzia intrygi przeciw 
kościełowi i wykonawców spoliacji.* 

"W Izbie przeciwnie, powstał hałas, że mi- 
nisterjum za pomocą bankierskich układów pra- 
gnie wyminąć prawo lipcowe a duchowieństwu 
powrócić majątki. —— Ministerjum utrzymało się 
przy władzy, w braku odpowiedniejszego okoli: 
cznościom; upadł tylko nowy minister finansów 
p. Ferrara. 

Wolne instytucje, źródło zdrowia narodowego, 
otworzyły przecież drogę wyjścia z położenia, któ- 
re już dłużej trwać nie mogło, bez narażenia wszy- 
stkich stosunków nowego państwa. Wśród Izby zro- 
dziła się nareszcie myśl zdrowa, że trudno żądać 
aby ktoś obcy wykonał zadanie, które naród sam 


koro zaś zabiegi te oka- 
zały się bezskutecznemi, Narkiewicz postanowił 
użyć przemocy, i w tym celu połączył się z po- 
średnikiem 4. ucząstka, Władymirowem, o- 
raz ze sprawnikiem Słuckim, Łabuncowem,i 
z horodniczym z miasteczka Nieświeża Z mo- 
rowiezem, 

Prześladowania i groźby zwrócone były począ- 
tkowo przeciw tym, którzy mieli najwięcej zau- 
fania u ludu w parafii, a których przedtem pro- 
bowano namową skłonić do upadku. Spodzie- 
wano się, że gdy ich wytrwałość złamaną Zo- 
stanie, to z eałą parafią łatwiej pójdzie. Po 
kilkanaście dni trzymano zamkniętych bez ży- 
wności prawie, tak że zrozpaczeni, przemocą, 
wyłamywaniem okien, dopominać się o nią musieli, 
Dominika Juche, jednego zZz najdzielniejszych 
w parafii, chłostami cheiano nawrócić. Gdy 
dostał 10 pierwszych rózg, pośrednik Władymi- 
row pyta ga się: „No cóż przyjmiesz prawo- 
sławie?* „Nie* odpowiedział prześladowany. 
Wtedy kazano go bić dalej, pylająe się go cia- 
gle, czy przyjmuje prawosławie, ale ten pomi- 
mo strasznego bolu, zawsze tęż samą dawał 
odpowiedź. Nareszcie, gdy już 80 razów otrzy- 
mał, pośrednik w najwyższej furji wrzasnął: 
„Otoć ja cię zakatuję na śmierć.* Dominik 
Jucha mając już ciało jako jedną ranę, całe 
krwią zbroczone, odrzekł: „Wszak i Chrystusa 
Pana męczyli izabili.* Bito go znów, ale niezem 
nie potrafiono mu wydrzeć wiary. 

Kiedy tak ani podstęp i namowa, ani gwałt 
i groźby, pojedynezo nikogo złamać nie potra- 
fiły, postanowiono jawnie wystąpić przeciw ca- 
łej parafii bobowieńskiej i pod naciskiem urze- 
dowej egzekueji, wszystkich naraz zmusić 
do przyjęcia prawosławia. W tym celu w dniu 
10. czerwca 1866 roku wszyscy wyżwymienieni 
tj. pośrednik Władymirów, sprawnik Łabun- 
ców i horodniczy Zmorowiez, zebrali się u 
popa w.Taledowieczach. Po wspólnej naradzie 
wysłali nazajutrz kozaków i żandarmów, tudzież 
starostów i dziesiętników, z rozkazem, aby przy- 
pędzili im katolików z miasteczka Bobowni i ze 
wsi Wynia. Jak zarządzono tak się Stało: w 
godzinę czasu już mieszkańcy Bobowni 1 Wyni 
zgromadzeni zostali na dziedzińcu u popa Nar- 
kiewicza w Tałedowiczach. Urzędnicy i pop 
wyszedłszy do ludu, odezwali się zaraz w te 
Słowa: „Car chce abyście przyjęli prawosławie, 
bo ion jest prawosławnym.* Lud odpowiedział: 
„My nie chcemy zmieniać religii.“ Natenczas 
jeden z urzędników zawołał: „A cóż to! czy i 
carowi nie chcecie być posłusznym?“ lud od- 
rzekł spokojnie „nie jesteśmy nieposłuszni, ale 
wiary Swej nie mamy powodu odstępywać, i nie 
odstąpimy.* Wtedy pośrednik Władimirow krzy- 
knął: „Na Sybir zeszlemy wszystkich! Pozabi- 
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sobie narzucił. Wniosek komisji oddaje w ręce 
rządu kraju dokonanie operaeji i wykonanie 
prawa o zabraniu dóbr duchownych, upoważnia 
rząd do wypuszczenia papierów w potrzebnej 
ilości dla skompletowania wymaganych 600 
milionów. Nie wcześniej jednak pozwala je 
użyć, nie wcześniej, aż dopiero po zaprowadze- 
niu pewnych oszczędności i uchwaleniu nowych 
podatków, mających o 80 milionów powiększyć 
dochó'ł państwowy. Oto jest druga myśl zdrowa, 
z łona reprezentacji narodowej wychodząca, że 
prawdziwe zaradzenie fatalnemu położeniu nie 
da się osiągnąć zapomocą mniej lub więcej zrę- 
cznych operacyj finansowych, lecz na drodze 
zwykłych środków państwowych i sił w naro- 
dzie samym spoczywających. 

Wniosek komisji został już przyjęty zape- 
wne przez [zbę. Dnia 13. bm., dokąd sięgają na- 
sze wiadomości, zostały nkończone rozprawy o- 
gólne — zapowiadające przyjęcie projektu. Cięż- 
ka sprawa dóbr Kościelnych na dobrą weszła 
drogę — na której już znaleźć musi swoje roz- 
wiązanie. Leez ezyż przez to inne trudności u- 
łatwionemi zostały ? 

Nie, bynajmniej. Równie jak przedtem wy- 
pada uregulować stosunek kościoła do państwa. 
Minister Ratazzi oświadczył, że rząd nie przy- 
zwoli na zmniejszenie prerogatywy korony, co 
do mianowania biskupów — czyli, że stosunki 
w dawnym pozostają stanie. 


Równie jak przedtem, sprawa rzymska do- 
maga się rozwiązania. W ciągu miesiąca rząd 
rozbroił dwie wyprawy, gotująco się do napadu 
na terytorjam papiezkie. Najświeższa wiadomość 
mówi, że znowu 400 garibaldczyków zebrało się 
koło Viterbo. Co znaczą wszystkie te niedołężne 
usiłowania, świadczące o niemocy nowej idei 
przeciw przestarzałym przesądom nawet kurji 
rzymskiej, Czyż takiemi środkami mierzyć się 
z wiekową instytucją władzy kościoła, i to 
wówczas gdy Rzym zaimponował światu, sku- 
pieniem naokoło siebie całej olbrzymiej po- 
tęgi katolickiego świata” Cavour, wniosko- 
dawca uchwały turynskiego parlamentu, że Rzym 
jest Wicch stolicą, mówiące o podobnych. usiło- 
waniach, rzucił wielkie słowo i wielką zapo- 
wiedź, że sprawa rzymska, związana ze sprawą 
całego katolicyzmu, tylko na drodze moralnej 
da się rozwiązać, fizyczne siły tn nie wystarcza- 
ją. Słowo Cavourą zostało jak wielka wskazówka, 


pasy zdzierać, jeśli kto nie zechce mrzyjąć pra- 


, wosłąwia! Jakoż natychmiast wezwał kozaków 
| by siłą wzięli się do ludu. 


Kazacy porwali najpierw Kazimierza Ko- 
złowskiego, Franciszka Juchę i trzeciego jeszeze 
i wprowadzili do kaneelarji, t. j. do izby, gdzie 
byli zebrani: starszyzna, pisarz, trzej wyżej 
wzmiankowani urzędnicy, przytem kozacy i żan- 
darmi. Tam był przygotowany papier. W prowa- 
dzonym kazano się podpisać że przyjmują pra- 
wosławie. Gdy ci z silnem postanowieniem pod- 
pisów swych odmówili, urzędnicy rzuciłi się na 
nich w najgwałtowniejszym wybuchu złości: 
bili pięściami po głowach i twarzach, kopali 
nogami; a skoro który zamroczony i krwią ob- 
lany npadł na ziemię, kopali go jeszcze i de- 
ptali po nim. Tak dopiero zbitych, omdiałych 
i pokaleczonych kazali kozakom odprowadzić 
do chłewów i pozamykać, 


Wzięto następnie Wincentego Juchę, Domi- 
nika Juchę i kilku inaych, a gdy ci odmówili 
przyjęcia prawosławia, postąpiono z nimi ró- 
wnież z całą okropnością. Bito, męczono i ka- 
leczono do tego Stonia, że jednemu z pośród 
nich, nazwiskiem Winceś (jak go we wsi zwa- 
no) silnem uderzeniem o piec roztrzaskano głowę. 

Kiedy tak obchodzono się z wiernymi sy- 
nami kościoła, nadeszła pora obiadu; urzędniey 
chcieli odpocząć i posilić się, oddali więc lud w 
ręce żołnierstwa z tem słowem  „pohalat!* 
Kto zna to straszne słowo domyśli się i wszy- 
stkich męczarni ludu biednego. Każdy żołdak 
pastwił się kilka godzin nad nieszczęśliwymi. 
zanim rozejść się im dozwolono. Wieczorem i 
osadzonych w chlewie wypuszczono, a prowa- 
dząc przez podwórze, starosta i kozacy, bili ich 
jeszcze nahajkami, aż dopóki na drogę wype- 
dzeni nie zostali. I to był dzień pierwszy 
jawnego prześladowania za wiarę świętą w pa- 
rafii Bobowni; dzień straszny, dzień krwawy, 0 
pomstę do Nieba wołający! 

Na drugi dzień, komisja nie zrażona, pier 
wotnym oporem ludu, ponownie poń posłała ko- 
zaków i żandarmów do wsi Wyni i miasteczką 
Bobowni. Do zgromadzonych, podobnie jak dnia 
poprzedniego, odezwał się Łabunców, w języku 
moskiewskim „Car chce żebyście byli prawosła- 
woymi dla tego, że i on jest prawosławnym“. 
Lud mu znowu powtórzył: „my niecheemy pra- 
wosławia i w jakiej wierze nurodziliśmy się w 
takiej chcemy umierać“. Wtedy pochwycono or- 
ganistę Lewkowicza i poprowadzono do kwate- 
ry komisji i kazano aby podpisał akt przejścia 
na prawosławie, obiecując mu za to pewny dział 
ziemi w nagrodę. Wszakże gorliwy ten katolik 
odpowiedział : „ziemi niechcę i prawosławia nie 
przyjmę“. Natenczas członkowie komisji grozili, 
że go na Sybir zeszłą i natychmiast kazali go 
zamknąć w chlewie. 
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lecz klucz do rozwiązania zawartej w nim zą- 
gadki od jego Śmierci zaginął. Geniusz Włoch 
odszuka go kiedyś i poda narodowi. Tymczasem 
świat na obecne usiłowania włoskie patrzy jak 
na pasowania się, nie mające związku z ogólną 
sprawą świata. Tylko polityka zagraniczna 
Włoch obchodzi cywilizowaną Europę, w niej ona 
dopatrywać będzie włoskiej żywotności. Swiat 
przyznał Włochom znaczenie szóstej wielkiej po- 
tęgi w Europie, a dziś od nich oczekuje wypeł- 
nienia warunków tego stanowiska. 

W zachowaniu się wobec zadań politycznych, 
dziś, gdy główne «nudności finansowe, trudności 
bieżące usunięte, widzieć on będzie rękoj- 
mię zdrowych zasad narodu i pożytecznej 
przyszłości Włoch. — Dotąd nie ma jeszeze pe- 
wności, gdzie Włochy staną w stanowczej chwili. 
Tradycje ich cywilizacji i związki wiekowe 
wiążą ich z ogólną sprawą europejską, względy 
chwilowych korzyści mogą rzucić do przeciw- 
nego obozu. Najbliższa przyszłość udzieli od- 
powiedź, i ona dopiero zdecyduje o losie wło- 
skiego narodu. 
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Przegląd polityczny. 

Wiedeń d. 13. lipca. Przypisują tu dość 
wielkie znaczenie faktowi, że jenerał Crennevil- 
le przestał być pierwszym adjutantem cesarskim, 
Oczekiwano tego już od kilku miesięcy. Jako 
jeneralny adjutant armii i szef wojskowej kan- 
celarji cesarza, hr. Crenneville, wywierał wpływ 
stanowczy na wszystkie ważniejsze postanowie- 
nia, tyczące się armii, aprobował lub kładł ad 
acta wnioski ministra wojny, i de facto był naj- 
wyższą instaneją dla armii. Po jego ustąpieniu 
zwinięto centralną kancelarję wojskową: został 
tylko gabinet wojskewy, któremu przewodniczy 
pułkownik Beck, a ministerstwo wojny i naczel- 
na komenda armii mają wolną rękę do działa- 
nia. Resztę czynności byłego pierwszego adju- 
tanta pełni drugi adjutant, jen. hr. Bellegarde. 

Klub herbstowsko-kaiserfeldowski odbył wezo- 
raj posiedzenie, na. którem rozbierał interpela- 
cję, przygotowywaną przez Rechbauera i spół- 
kę w sprawie utworzenia ministerstwa dla kró- 
lestw i krajów, reprezentowanych w Radzie pań- 
stwa. Członkowie komisji finansowej podali do 
wiadomości kłubu oś 
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Po nim p zyprowadzili 


Jurgielewicza Józe. 


| fa, ślusarza z miasteczka Bobowni. 


Kiedy i ten nie zwaźał na wszelkie postra- 
chy komisji, i niecheiał przyjąć prawosławia, mi- 
mo zachęcania go obietnicami nagród, również 
kazano zamknąć go w chlewie. 

Następnie wzięto się do włościan. Przyzwa- 
no Kazimierza Kozłowskiego i Franciszka Ju- 
chę, obudwóch ze wsi Wynia i jednego jeszcze. 
Kozacy knutem wpędziłi ich do kwatery komi- 
sji a tam kułakowajli, bili pięściami w twarz i 
w głowę. 

Sprawnik z żandarmem przyciągnęli ich 
gwałtem do stolika, na którym był papier, i 
wciskaii im pióro do ręki by się podpisali, Wło- 
ścianie zaś z obawy, by przemocą nie wymogli 
od nich i samych podpisów popadali na ziemię. 
Urzędnicy widząc taką wytrwałość prawdziwych 
katolików, kazali i tych trzech wsadzić do 
chlewa. 

Przywlekli następnie Dominika Juchę ze 
wsi Wynia i powsiedli nań piorunując: „dla 
czego nie przyjmujesz prawosławia*. Dominik 
wstrzymał się od odpowiedzi. W tej więc chwili 
obalono go na ziemię, bito pięściami, kopano i 
deptano nogami, i tak dopiero styranego pod- 
niesiono i przyciągnięto do stołu. Żandarm Le- 
wonow -z nieświeżskiego okręgu, wetkrąwszy mu 
pióro i uchwyciwszy za rękę podpisał go, i za- 
raz ogłoszono: „że jest już prawosławnym”. 

Potem pochwycono włościanina Citko, także 
ze wsi Wynia. Kiedy i ten wzbraniał się dać 
swojego podpisu, rzucił się na niego sprawnik, 
bił go pięściami w głowę i twarz, i dopiero nie- 
przytomnego, przyprowadzić kazał do stolika i 
podpisal go. Z kolei wzięto Wincentego Juchę i 
ztym w tenże sam sposób postąpiono. 

Nareszcie kazano kozakom i żandarmom bić 
knutami włościan, stojących na podwórzu i przy- 
ciągać po kilku do komisji, która podpisywała 
ich nazwiska, nie pytając się już nawet czy kto 
chee lub niechee być prawosławnym. 

Wtedy to pastwienie się, męczarnie i okru- 
cieństwo były bez granie. Starszyzna Bernowiez, 
któremu dana była pełna władza męczenia, pra- 
wdziwie nurzał się we krwi niewinnej ludu. 
Wielu z włościan tak było poranionych, iż przez 
całe prawie lato nie mogli w polu pracować. 
Między innemi Gruszewicz zupełnie rękę miał 
wykręconą. 

Gdy już w ten sposób popodpisywano wszy- 
stkich stojących na podwórzu, posłano żandarma 
do chlewa, by na osadzonych tam użył wszel- 
kich środków, któreby ich skłoniły do zgodze- 
nia się na podpisanie. Zandarm kazał im rozbierać 
się do naga i straszył ich biciem. Jurgielewicza 
uderzył w twarz dwa razy, kazał mu ubrać się 
i wypchnął go z chlewa. Później wyprowadził 
organistę i trzech chłopów; straszyli ich, że im 
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mierze poczynił br. Beust, Wszczęłą się nastę- 
pnie żywa dyskusja, a rezultatem jej jest uchwa- 
1a, że wniesienie interpelacji Rechbauera jest 
pożądanem , bo odpowiedź , jaką da na nią br. 
Beust, uczyni powyższe oświadczenia jego po- 
wszechnie wiadomemi. W ogóle opinia publi- 
czna w Wiedniu mocno jest niezadowoloną z te- 
go, że tak ważną sprawę traktują w największej 
tajemnicy w klubach i komisjach. Dobrze jest 
unikać długich rozpraw, tamujących prace usta- 
wodawcze, ale zawsze wyborcy mają prawo żą- 
dać, by reprezentanci ich pod pozorem „dyskre- 
cji* nie okrywali swoich czynności ową zasło - 
ną tajemniczą, w której tak bardzo lubuje się 
biurokracja. Utrzymnją zresztą w Wiedniu, że 
baron Beust oświadczył gotowość utworzenia ga- 
binetu przedlitawskiego z łona większości Rady 
państwa, byle tylko powołani do objęcia tek 
członkowie tej większości, przedłożyli mu pro- 
gram nie narażający na niebezpieczeństwo ugo- 
dę z Węgrami. 

Według Debatte, Rechbauer powołuje się w 
swojej interpelacji na to, że węgierska ustawa 
o sprawach wspólnych kładzie za warunek zu- 
pełne przywrócenie stosunków konstytucyjnych 
po tej stronie Litawy — jazo też na zasadę ró- 
wności z Węgrami, — następrie zaś pyta, dla 
czego rząd nie przystępuje jeszcze do utworze- 
nia przedlitawskiego ministerstwa krajowego. 


Inspirowany korespondent w Debatte zape- 
wnia powtórnie, że w kołach rządowych w Wie- 
dniu nie wiadomo nie o zamierzonej podróży 
cesarza Napoleona do Wiednia. 


Drugi inspirowany korespondent Debatly po- 
lemiznje przeciw oświadczeniu bismerkowskiej 
N. A. Ztg. która zaprzeczyła wiadomość 0 wy- 
staniu noty p. Beusta do Berlina w sprawie pół- 
nocnego Szlezwiku. Depeszę podobną wysłał 
p. Beust rzeczywiście przed 6 tygodniami do 
hr. Wimpffena. Miała ona charakter czysto for- 
malny i obracała się około oświadc enia hr. 
Bismarka, według którego rzeczą Austrji jest 
obecnie, troszczyć sie o wykonanie art. V. trak- 
tatu pragskiego. 

W klubie do spraw ekonomicznych prezy- 
dujący deputowany Plankensteiner, rozwinął swój 
program w kwestji podniesienia rolnictwa i po- 
stąwił następujące wnioski : 

1) Jeżeli ao końca lipca rząd nie przedłoży 
ustawy wodnej i ustawy o prawie wodnem, klub 
sam przedłoży Izbie te ustawy: 

2) projekt ustawy względem konkurencji 
do budowli nadbrzeżnycb; 

3) projekt ustawy względem uwolnienia od 
opłaty przy zaokrąglaniu gruntów; 

4) projekt ustawy względem środków ku po- 
wstrzymaniu zarazy na bydło; 

5) zmianę ustawy o kwaterunku wojska, 
wynagradzanie dających kwatery z funduszów 
państwa ; 

6) utworzenie osobnego ministerstwa dla 
spraw rolnictwa. 

Kłub uchwalił położyć te wnioski na po- 
rządku dziennym przyszłego posiedzenia klubu. 

Dep. Karol Weidenheim zapowiedział inter- 
pelację, względem stawiania przez plebanów prze- 


odbiorą ziemię i na Sybir zeszlą; ale i ei od- 
powiedzieli urzędnikom: „choć na Sybirze, to 
katolikami umrzemy“. Taką odpowiedzią rozdra- 
żnieni urzędnicy, gwałtownie wrzasnęli: „Otóż 
będziecie prawosławnymi!* i zapisali ich na pra- 
wosławie. Jurgielewiczowi zaś i Lewkowiczowi 
grozili: „my z wami rozprawimy się*. Wyszli 
potem urzędnicy do włościan i ogłosili im, że 
oni już są prawosławnymi, chociaż żaden z wło- 
ścian tego nie uznał. Nareszcie kazano im roz- 
chodzié się do domów i na tem skończył się 
dzień drugi. 

Patrząc na łzy, krew i boleść tego nie- 
szczęśliwego ludu, słysząc jego jęki i narzeka- 
nia, krew się ścina w żyłach. Serce miećby 
trzeba skamieniałe, by z nim wspólnie nie za- 
płakać. Wśród łez i krwi na podwórzu popa, 
kazano mu stać się prawosławnym! 

Lud wraca do domów, przez drogę wylewa 
łzy rozpaczy, i wzywa pomocy niebiog do wy- 
trwania w mękach przy swej wierze! Wróciw- 
szy jednak, tają przed żonami i dziećmi, że ich 
ogłoszono za prawosławnych, i myślą jeszcze 0 
środkach ratowania się. Lecz żony z zapłaka- 
nych twarzy mężów rychło poznały o co cho- 
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płacz i łkanie. Tu mąż wybiega z domu woła- 
jąc: „zginę a nie będę prawosławnym*; żona do- 
pędza go, wstrzymuje, błaga o wytrwałość. Tam 
mąż szuka żony, nieszczęśliwa wybiegła z domu 
z rozpaczy! W koło domów smutek niesłychany 
i trwoga przerażająca. Snuli się wszyscy po po- 
laeh jak widma, i staczali wewnętrzną walkę 
rozpaczy. Truchleć trzeba było na ten widok. 

„O Boże! wierzę mocno że łzy te krwawej bo- 
leści niewinnego ludu wylane za religie, są to 
nasiona Twej sprawiedliwości, — tylko daj im ry- 
chły wzrost Panie !* 

Kiedy takie boleści przejmowały wiernych 
wyznawców kościoła Chrystusowego, Siepacze 
carscy spali, by nabrać sił nowych ku wytacza- 
niu nowej krwi, i świeżych łez ludu katolickiego. 

Jakoż nazajutrz spędzili szlachtę z zaściau- 
ków: Dunicz, Pieczuran, Szamową, Ralewa, Ru- 
dnik i Wieleszyna, a zarazem posłali kozaków 
po wspomnianych Jurgielewicza i Lewkowicza. 
Gdy wszyscy już zgromadzili się na naznaczo- 
nem miejscu egzekucji, wychodzą z kaneelarji 
komisji urzędnicy i pop. Jeden z urzędników, 
jak zwyczajnie, odzywa sie do zebranych : „Car 
chce żebyście przyjęli prawosławie”. Lud stoją” 
cy odpowiedział: „pokażcie nam akaz“. Wtedy 
pośrednik zawrzeszczał: „ja sam ukaz! kozacy! 
żandarmi! wziąć tych buntowników!* i wskazał 
na Daszkiewieza, Korbuta, Lubeekiego i Siera- 
dzińskiego, z zaścianka Dunicz. 

Wprowadzono ich do kancelarji i kazano 
się podpisać. Gdy ci podpisów odmówili, żan- 
darm, pośrednik, horodniczy i sprawnik bili ich 
pięściami j knutami, bili bez miary, bili bez mi- 
łosierdzia, z największą zajadłością. Sieradziń- 
ski, starzec siedmdziesiątletni był tak zbity, że 
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szkód w ruchu gorzelni w niedzielę i święta w 
Czechach. 

Po krótkiej debacie wszysey obecni ezłon- 
kowie klubu podpisali tę interpelację. 


Berlin d. 12. lipca. Urzędowy Staatsanzeiger 
z wyższego upoważnienia oświadcza, że podana 
w wiedeńskiej Presse według Gazette de France 
depesza posła pruskiego w Wiedniu, br. Wer- 
thera, wcale nie istnieje. 


Paryż d. 12. lipca. Cesarz, cesarzowa, ro- 
dzina cesarska, ministrowie i wszyscy dygnita- 
rze państwa znajdowali się dziś na nabożeństwie 
żałobnem, odprawionem za cesarza Maksymilia- 
na w kap! icy tuileryjskiej. 

Przy wyjeżdzie z Francji sułtan wyraził żal 
z powodu rozstania się z krajem, gdzie doznał 
tak serdecznego przyjęcia, i dodał , jak dalece 
czuł się szczęśliwym w pośrodku walecznych 
swoich sprzymierzeńców. 

W ciele prawodawezem oświadczył znany 
jako zwolennik pokoju p. Garnier- Pagés, że on 
i Jnlian Favre udzielą ministrowi wojny zapa- 
trywania się na sprawy niemieckie, które za- 
mierzają wyłuszezyć w Izbie, 


Londyn d. 12. lipca. Urzeędowa depesza z 
Paryża, ROCA lord Derby odczytał w Izbie wyż- 
szej, brzmi: „P. Moustier otrzymał właśnie depeszę 
od posła francuzkiego z Meksyku, datowaną z 
d. 27. czerwca. Donosi ona, że cesarza Maksy- 
milianą rozstrzelano 19. z. m. mimo wszelkich 
usiłowań, czynionych dla jego ocalenia. Ton 
zwycięzkiej partji był zuchwałym wobec wszy- 
stkich obcych mocarstw, nie wyjmując Zjedno- 
czone Stany. Wzbraniała się ona wydać zwłoki 
cesarza. Poseł franeuzki gotuje się do wyjazdu 
z całą legacją. Jakkolwiek dotychczas nie był 
napastowanym, uważał za rzecz możliwą, że go 
zatrzymają republilcanie, żądając, by im wydano 
jenerała Almonte.* 

Przybył tu dziś sułtan i jechał z księciem 
Walii w odkrytym powozie przez miasto. Konna 
gwardja królowej tworzyła szpaler. Natłok ludzi 
był niezmierny, przyjęcie sułtana było bardzo 
żywe. 

Na cześć wice-króla egipskiego dawał wczo- 
raj lord-mer Londynu bankiet, na którym obe- 
cny był książę Walii i książę Cambridge. Wice- 
król w mowie swojej dziękował Auglii za przy- 
jęcie. 


Florencja d. 12. lipca. W Sycylii zacho- 
dniej i w Catanii, we wschodniej części wyspy, 
wybuchło powstanie. Około 400 garibaldczyków 
zgromadziło się pod Viterbo, w celu napadu na 
terytorjum papiezkie. 


Juarez, prezydent meksykańskiej rzeczypo- 
spolitej jest ciałem i duszą prawdziwy, Indjanin 
I pochodzi ze starego indjańskiego szczepu. U- 
rodził się w stanie "Sierra de Ajaco; młodym 
chłopcem był oddany przez ojca do posług 
niejakiemu Józefowi Hernandez, także Indjani- 
nowi. Pan Hernandez, widząc w nim wiele do- 
wcipu, zdolności i sprytu, używał go jako pisa - 
rza, a następnie oddał do szkół, po ukończeniu 
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jest bez nadziei cisi Da obecnie ód już w 
grobie. 

Wciągnięto następnie do kaneelarji Zienie- 
wicza i wielu innych, i bito ich podobnie, a kie- 
dy się zaś. nie chcieli podpisać na prawosławie, 
wzięto się do nowego okrucieństwa. Zieniewi- 
cza ze związauemi w tył rękami obalono i przy- 
wiązano do nóg u łóżka, że ten podnieść się 
nie był w stanie i w takiej pozycji zostawiono 
go przez kilka godzin. Później porwano go, 
przywiązano za ręce do żelaznego pręta u sza- 
fy i tak podciącnię'o, że zaledwie końcami pal- 
cy dotykał ziemi. Innych rozpinali na krzyż u 
węgłów domu. Lecz wszystko daremnie. 

Przywlekli znów Szamowicza, Jurgielewicza 
i Lewkowicza, i również tyrańskich używali 
środków dla skłonienia ich do przyjęcia prawo- 
sławia. Widząc zaś ich nieugiętych, kazali 
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ładnie, urzędnicy więc jak pierwszego dnia uda- 
li się na obiad, dając zlecenie znowu kozakom i 
żandarmom, żeby przygotowali lud do 
przyjęcia prawosławnej wiary, i żeby sobie po- 
hulali! Wiemy eo to znaczy. Przez dwie 
blizko godzin, kozacy w najstraszniejszy sposób 
pastwili się nad ludem. Nieszczęśliwi prosili 
tylko Boga o zmiłowanie się lub śmierć prędką. 
Krew i łzy męczonych katolików pociekły stru- 
mieniem. Kozacy i żandarmi uganiali się bez 
wytchnienia, deptali po omdlałych, a byli nie- 
zmordowani, tem więcej, żaim szalonej zawzięto- 
ści dodała wódka, której już przed tem bez mia- 
ry im dostarczono. Obnażonemi wywijali pała- 
sząmi i kalecząc wołali: „głowy wszystkim po- 
ściuamy jeśli nie przyjmiecie prawosławia“. By- 
ło to prześladowanie, jakie w dziejach Nerona 
i Dyokleciana napotkać tylko możemy. Straszna 
ta zapamiętałość zbirów moskiewskich oburzyła 
nawet jednego Moskala prawosławnego. Starszy- 
zna kancelarji osowskiej, Pietruk, (jak go po- 
wszechnie pod tem mianem znano) chłop pro- 
sty, poczuł w swej piersi głos sprawiedliwości 
bożej, której mu rodacy jeszcze nie wydarli. 
Nie mogąc znieść tego barbarzyństwa, wpada 
do urzędników wołając co sił: „JA porzucam 
włożony na mnie obowiązsk, nie chcę patrzeć 
na zbrodnie (kryminały), które Wy „popełniacie 
pod mojem okiem i w moim okręgu". 

Młodsi z prześladowanych , którym sił je- 
szcze nie zabrakło, ratowali się ucieczką i kryli 
się po lasach, 0 glodzie przez í dni kilka; starsi 
zaś, zmordowani pastwieniem Się żołdaków mo- 
skiewskich i zamknięci po chlewach, zmuszeni 
byli oczekiwać nowych tortur. 

Urzędnicy po obiedzie wezwali Wołczeckie- 
go, Starca mającego z górą lat 60, ischorzałego. 
Przyprowadzono go do stolika, a nie oznajmiw- 
Szy mu nie, pop wziął pióro i podpisał go. Woł- 
czecki był sam w stanie podpisać się, bo był 


*) W poślednich minutąch izdychanija* (konania) 
jak w ape podanem zostało, 


umiętności się wykształcił, iż został profesorem 
prawa. Stronnietwo liberalne wybrało go gu- 
bernatorem w Ajaco, gdzie niedlugo ożenił się 
z Margaretą Mazo, córką starej hiszpańskiej fa- 
milii kreolskiej. W roku 1857 obrany został 
prezydentem najwyższego krajowego sądu, pod- 
czas kiedy don Ignazio Commonfort wybrany 
został prezydentem rzeczypospolitej. Common- 
fort mianował później Juraeza ministrem spra- 
wiedlidliwości, lecz niedługo potem, ogłosiwszy 
się dyktatorem, wtrącił go do więzienia. Stron- 
nietwo liberalne opuściło w skutek tego Com- 
monforta, a ponieważ frakcja klerykalna usiło- 
wała go opanować i jemu rozkazy wać, rozgnie- 
wany na nią wypuścił Juraeza z więzienia i 
złożył na rzecz jego prezydenturę, a sam wy- 
jechał z ojczyzny. Juarez na podstawie aktu 
ustępstwa zostawał prezydentem aż do roku 
1862, w którym to roku powtórnie przez stron- 
nietwo liberalne wybranym został. Podczas 
prezydentury swojej proklamował swobodę wy- 
znań, odebrał majątki kościelne na rzecz rzeczy- 
pospolitej, zaprowadził cywilne małżeństwa i 
uchylił przeważny wpływ duchowieństwa na 
wychowanie publiczne. 


Kronika. 


— Odezwa e. k. prezydjum namiestnictwa do 
składek na dotkniętych powodzią opiewa: Ciężka 
kleska dotknęła wielką cześć kraju. W Skutek cią- 
głych deszczów i gwałtownych nawalnie, szczególnie w 
zachodnich częściach kraju wystąpiły rzeki i strumie- 
nie z łożysk, i załały znaczne obszary. Obfite plony, 
których rolnik w krótkim już czasie spodziewał się w 
nagrode swej pracy i łożonych kosztów, zniszczone Zo- 
stały powodzią; całe wsie zalała woda. Przemyśl, Ja- 
rosław, Sanok, Łańcut, Rzeszów, Brzesko, Jasło, Sącz 
wystawione były na największe zniszczenie, wielkie też 
szkody zrządziła powódź w miastach Mościska, Sam- 
bor, Żydaczow, Stryj i w innych powiatach. Mijscank 
kłeska jest dotkliwa i straszna. 

Szkodą wyrządzona temi wypadkami elementarne- 
mi jest bardzo wielka, Kilkaset gmin straciło nietyl- 
ko spodziewany plon, a przeto pozbawione sa środków 
do utrzymania i wyżywienia, ale poniosły przytem zna- 
czne straty w bydłe, zapasach i sprzetach ; domy, któ- 
re powódź nieząbrała, albo sie walą, albo mocno sa u- 
szkodzone ; zamożni gospodarze w wielu wsiach stali 
się w przeciągu kilkn godzin prawie żebrąkami. 

Tysiące ludzi z rozpaczą spoglądaja;w przyszłość, 
oczekując od bliźnich ulżenia w niedoli. Tutaj po- 
moc spieszna i jak najdostąteczniejsza nagle jest po- 
trzebną. 

C. k. prezydjum namiestnictwa udaje się przeto do 
udowodnionej tylekrotnie gotowości do ofiar i szczo- 
drobliwości mieszkańców krajn, którzy nigdy nie co- 
faja swej dłoni, gdy idzie o niesienie pomocy bliźnim 
popadłym w nędzę i niedolę. 

Zarządzając ną korzyść dotkniętych powodzią do- 
broczynne składki, prezydjnm krajowe spodziewa sie, 
że datki tem obficiej wpływać bedą, ile że tu idzie o 
ulżenie niedoli nieszcześliwych, którzy bez własnej wi- 
ny ze*zli na żebraków. 

Datki ak gie w krajowych M powiato- 


wych, tudzież w magistratąch we Lwowie i Krakowie 
Zebrane kwoty za współdziąłaniem komitetów, utworzo- 
nych w powiatach z osób oebeznanych ze stosunkami 
miejscowemi, a mających zaufanie powszechne, prze- 
Słane na miejsce przeznączenia, użyte bedą w sposób 
odpowiedni. 


— Dnia wczorajszego otwarty został c. k. uprz, 
galic. akcyjny bank hipoteezny, a przejęty obywa- 
telskiem poczuciem, rozpoczgł swą czynnosć zebraniem 
składki dla dotknietych powodzią, mianowicie przesła- 
no na ręce administracji Gazety Narodowej: ze strony ban- 
ku hipotecznego 100 złr., ze strony urzędników bąnku 
42 złr. (Kwoty te wziete do umieszczonego poniżej 
wykazu składek). Podając to do wiadomości publi- 
cznej, życzymy tej nowej instytucji powodzenia stąro- 
polskiem : „Szczęść Boże !* 

— Na dotkniętych powodzią złożyli w admini- 
stracji Gazety Narodowej: Towarzystwo stolarskie z o- 
gólnej kasy 20 złr., kilku członków tegoż Towarzy- 
stwa osobno 10 złr., pani Józefą Feutz 2 złr., p. Na- 
poleon Sarnecki 15 rubli srebrem, (sprzedane według 
polecenia dawcy w banku anglo-austrjackim za 27 złr. 
20 c.);ąkcyjny bank hipoteczny 100 złr., nrzednicy ban- 
ku hipotecznego 42 złr. Razem 201 złr. 20 c., a z po- 
przednio wykazanemi ogółem 378 złr. 70 e. 


m 


Nominacja. Najwyższem postanowieniem z dnia 
1. lipca r. b. docent pastoralnej teologii w języku rn- 
skim, ks. dr. Franciszek Kostek, mianowany zwyczaj- 
nym profesorem tego przedmiotu przy wydziale teolo- 
gicznym nniwersytetu lwowskiego. 


— Rozporządzenie rządowe. Dziennik ustaw pań- 
stwa sr. 36 ząawierą między innemi koncesję, ndzielong 
Towarzystwu Kolei Karola Lndwika, na budowe kolei 
Żelaznej ze Lwowa do Brodów z odnogą do Tarnopola, 
jakoteż rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości, 
przywrącające urzędnikom sądów powiatowych w Ga- 
licji z dniem ł. sierpnia r. b. pensje, uszczuplone im 
przy reorganizacji sądownictwą. 


— Przedsiębiorstwo robót około budowy kolei 
żelaznej lwowsko-tarnopolsko-brodzkiej. Kolejowe 
stowarzyszenia akcyjne, rozpościerając działanie swoje 
w coraz szerszych rozmiarach, otworzyły obok siebie 
rodzaj spółek, rzeklibyśmy rodzaj cechu, który wyłącz- 
nością swoją teroryzuje ną dwie Strony i gniecie tak 
producentów, jąk i konsumentów. Rozumiemy tu owych 
wielkich, milionowemi Kkapitałami obracających przed - 
siębiorców robót przy kolejach nowo sie budujących. 
Ludzie ci ukończywszy budowę jednej kolei, i rozwią- 
zawszy kontrakt z jednem Towarzystwem, wchodzą w 
ugodę z drugiem Towarzystwem o drugą kolej, a za- 
robiwszy miliony, przenoszą się znowu na inna wido- 
wnię, lub rozgąłeziwszy sie, podejmują roboty w róż- 
nych krajach równocześnie, nie dopuszczajac swym 
wpływem żądnej konkurencji. Bezpośrednim i całkiem 
naturalnym skutkiem tej działalności cechowej jest to, 
że budowa kolei ze szkodą kraju i akcjonarjuszów wy- 
pada drogo, a powtóre, że jest ladajaka, gdyż zwykle po 
krótkim już upływie czasu braki i niedostatki, ukryte 
ostatecznie przed komisjąmi kolaudącyjnemi, wychodzą 
na jaw, wymągają restanracji, przebudowań, i pochła- 
niają bliższe i dalsze dochody kolei początkujących. 
Słowem, robota tego cechu przedsiębiorców, jest jak 
każda robota cechowa — droga i złą. Dalszym skut- 
kiem tych działań jest to, że kraj, w którym buduje 
s kolej, prawie żadnych nie odnosi kosi z tego 


1ż w , uiegdyś pisarzem prov pisarzem A a nawet zarzą- 
dzał jednej pani majątkiem. W skutek tego wy- 
padku otruć się usiłował, i trzeba było wiełkiej 
siły perswazji, by go odwieść od tego kroku roz- 
paczy ! 

Posłali następnie żandarma do chlewów, by 
tam osadzonych, jakich zwali Moskale upartych 
(„uporczywych“) zmusić do podpisów. Gdy 
wszedł tam żandarm, zaraz rozległy się jęki 
biedaych braci naszych. Daszkiewicz wyszedł- 
szy z chlewa cały był krwią oblany, a głowę 
pokrytą miał ranami; innych też z podobnemi 
świadectwami okrucieństwa wprowadzono ztam- 
tąd. Wielu wtedy było znagłonych do podpisu, 
a którzy czynili opór, wiązano im ręca w tył i 
przyciągano do stolika, gdzie podpisywano ich 
znakami krzyża. Niektórzy umieli pisać, ale ich 
już o to nie pytano, innych podpisano nawet bez 
przywoływania do kancelarji. *) 

Nakoniec sami oprawcy zmordowani cało- 
dzienną pracą, około gydziny ll w nocy pozwo- 
lili ladowi rozejść się. Wszyscy Sponiewierani 
byli jak prawdziwi męczennicy. „Widząc ludu 
tego obojętność ua życie a gorące pragnienie 
śmierci, byle tylko jak ich ojcowie umierać mo- 
gli w świętej katolickiej wierze, mimowolnie 
przed nim uchylić czoło musimy. Lud był pra 
wdziwie natchniony łaską Dueba św. pocieszy- 
ciela, który ukrzepiał ich dusze i jako powie- 
dziano w piśmie św. oświecał ich eo czynić i 
mówić mają kiedy stauą przed sądem. Wierny 
jest Bóg w obietnicach swoich. Jak też powie- 
dział: „Kto was dotknie, dotknie źrenicy oka 
mego“, tak też i ludu swego Ou nie opuści. Tu 
nadzieja nasza. 

Noc przepędzili bracia nasi, jakby w wigi- 
lię sądu ostatecznego. Wszyscy postanowili szu- 
kać ratunku i wzmocnienia, przy mogiłach i 
krzyżach. Niektórzy umyślili siłą stawić opór 
prześladowcom. Każdy gotów był raczej śmierć 
ponieść, niż przejść na prawosławie. 

Jakoż mieszkańcy kilku zaścianków, zebra- 
li się na mogiłach Duniekich, uzbrojeni w koły 
i inne narzędzia do obrony słnżyć mogące, i cze- 
kali na napaść moskiewską. Powtarzali oni, iż 
„jeśli zginąć mamy, to gińmy na grobach swych 
ojców, gińmy niezachwiani w ich wierze. 

O! któż jest w stanie oddać całą grozę a 
zazazem i urok tego strasznego obrazu? W tych 
noenych czatach DZA Chry- 
stusa, odbiły się cale dzieje Polski !. 

I to był dzień trzeci męczeństwa. 

Nad ranem dnia następnego kozacy i żan 
darmi zebrali się, by jak poprzednio spędzić pa- 
rafian na miejsce egzekucji. Spostrzegłszy lud 
na mogiłach, gotujący Się do obrony, cofnęli się 
do Teledowicz. Tam starszyzna Bernowicz, je- 
dnego tylko Jurgielewicza, potrafił sprowadzić Z 


*) Imiona i nazwiska tych wszystkich osób, wyra- 
żone są na prośbie podanej do słuckiego wojennego 
naczelnika Gintera. 


Bobowni. pobiwszy wpierw żonę jego najokro . 
pniej. 

Urzędnicy komisji nawracającej, zbyt z te- 
go byli niezadowolnieni. Posyłać po szlachtę 
drugi raz nie mieli odwagi, ponieważ i wojska 
nie było. Krócej więc rzecz tę załatwili. Niepro- 
bując więcej z innemi zaściankami, napisali po 
prostu fałszywy akt, że cała parafia, składająca 
się z 3690 dusz dobrowolnie przyjęła prawosławie 
a przesyłając akt ten Kaufmanowi, prosili by 
kazał parafialny kościół bobowieński zamknąć. 

Skoro nrzędnicy jaż rozjechali się, wziął się 
też pop do uzupełnienia prawosławnej swej mi- 
sji. Zażądawszy z policji żandarma i kilku ko- 
zaków, przywołał starszynę Barnowicza, i wysłał 
ich do wsi Wynia, by mu mieszkańców przypę- 
dzili do spowiedzi. Gdy iud spostrzegł zbliża- 
jących się kozaków i żandarmów, krył się gdzie 
kto mógł, kto zaś był zaskoczony i opierał Się 
ich nakazowi pójścia do spowiedzi, był zbity 
bez miłosierdzia. Barbara, żona Wincentego Ju- 
chy, tak była pobita pięścią i kijem przez Sa- 
mego starszynę Bernowicza, że przez kilka mie- 
sięcy chorowała, utraciła słuch, a być może że 
dziś już pozostały po niej sierotami dzieci, któ- 
rych miała kilkoro. Podobnie nieszczęśliwych 
było więcej. 

Gdy żandarmi i kozacy przypędzili kilku- 
dziesięciu ludzi na podwórze popa, ten wybiegł 
z domu z kijem, i sam pomagał pędzić lud do 
cerkwi, odzywająe się w te słowa: „jA wam 
howoryw jak ne posłuszajete łaski, to 
posłuszajete laski“, 

Nie jednemu zdawać się może nieprawdo- 
podobnym postępek ten popa, zbyt zaiste jaskra- 
wo charakteryzujący prawoławie, dla tego też 
oświadczamy, iż fakt ten opisany został w 
prośbie do archireja Hołubowicza w Mińsku. 

Gdy lud wpędzono do cerkwi, kozacy we 
drzwiach stanęli na straży. Pop siadł spowia- 
dać a żandarm ludzi mu doprowadzał. Pop py- 
tał przywiedzionego: „czy żałujesz twojej wiary*? 
ten odpowie : „żaleju, żaleju i dzieci moje żaleć 
budut'*. Odprawia więc takiego penitenta a żan- 
darm niewiedząc o co chodzi, chwyta tego s8- 
mego i na nowo przed popa go przyciąga. Inny 
znów tłumaczy się, że nie jest naczczo 1 nie 
może brać komunii. Pop nie zwążając na to, 
powiada: „to nie, na pierwszy raz dobre bude“. 

Kto  niechciał przyjmować proskury (ko- 
munikantu) to gwałtem go do tego zmuszano. 
Kobiety mdlały, podnosili je, roztwierali ım usta 
i w ten sposób je komunikowali. 

I taka to była prowasławna komunia kato- 
lickiego ludu! takim był czwarty dzień męczeń- 
stwa w parafii bobowieńskiej, 


(Dokończenie nastąpi.) 
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szą gospodarka się skończy, i jak sie dowiadujemy, . 


pizedsiębiorstwa, bo do cechu należa sami tylko eudzo- 
„iemcy, związani ścisłemi interesami z fabrykąmi i do- 
staweami eudzoziemskiemi, których Staraniem jest brzy 
łudujacej sie kolei spieniężyć tylko swoje wyroby, a 
wyłączyć całkiem współzawodnictwo sił, wyrobów i 
niodów krajowych, przez co przemysł krajowy nie dc- 
znaje żadnej podniety i Zniechęcony puszczą odłogiem 
najlepsze niwy wiedzy Í pracy. Roje techników obco- 
krajowych napływem swym zamykają karjerę młodzie- 
ży krajowej, tak że ta nawet miejsca do aplikacji nie 
znajdnje. Roje takzwanych „partiefiihrerów* zpanoszo- 
nych, bitych na wszystkie boki, odbierają zarobek równie 
przedsiębiorczym i równie praktycznym, lecz nierównie 
sumienniejszym obywatelom krajowym, wyzyskując lud 
roboczy w Sposób najniegodziwszy. Ogromne sumy zy- 
skiwane na takich przedsiebiorstwach, zamiast kurso- 
wąć w kraju, wychodza z niego. Za dowodami na te 
fakta rzeczywiście smutne, nie potrzebujemy się daleko 
ogladać ; każdemu obywatelowi kraju są one znane, a 
i Towarzystwa kolejowe czują to boleśnie. Każde zą- 
rysowanie sie muru na świeżym budynkn, każde osie 
dnięcie nasypu ziemnego, każde pochylenie sie filarn 
mostowego, przypomina mistrzów cechowych, i piętnu- 
je ich sumienność w uskutecznionej z wszelkiem może- 
bnem niedbalstwem i rafinacją robocie. 

Dla tego ze smutkiem powitał kraj pogłoskę, ja- 
koby przedsiębiorstwo budowy kolei łwowsko-brodzko- 
tarnopolskiej miało być poruczone znowu tym sąmym 
przedsiębiorcom, co się odznaczyli przy budowie kolei 
lwowsko-czerriowieckiej, — i wygladał z trwogą jej 
potwierdzenia. 

Z przyjemnością możemy dziś donieść, że pogło- 
ska ta nie sprawdziła sie. Przeciwnie, zachodom mę- 
żów, dbałych o dobro kraju i Towarzystwa kolejowe- 
go, powiodło się zrobić wyłom w owej szkodliwej po- 
wszechnie gospodarce cechowej, i utworzyć Spółkę 
przedsiębiorców krajowych, ną których czele stoją zną- 
ni w całym kraju obywatele ziemscy, kupcy i zna- 
czniejsi finansiści tutejsi, a Rada zawiadowczą Towa- 
rzystwa kolejowego , przyjmując ich ofertę, wypełni 
tylko życzenia kraju, i da dowód, iż pojmuje prawdzi- 
wość tego pewnika, że powodzenie kolei zawisło ściśle 
od powodzenia kraju, w którym istnienie. 


— Z Wadowic donoszą $. b. m.: W skutek desz- 
oczów rzeczka Skawa wzniosła się o 7:4 nad stau zwy- 
czajny, przeniosła brzegi i zalała dokoła pola, wiel- 
kie zrządziwszy spustoszenie. Wylew tak był nagły, 
że woda zaskoczyła wiłka gdzieś śpiącego, gdyż uto- 
piouego przyniosła tutaj. 


— Komitet Towarzystwa gospodarczego gali- 
cyjskiego nadesłał nam nastepujace pismo: 

Z powodu niezmiernej kleski, która nasz niesz- 
częśliwy kraj przez właśnie co wydarzony wylew rzek 
spotkała, nieodrzeczy będzie podać do publicznej wia- 
domości, odpowiedź komitetu e. k. gałieyjskiego To- 
warzystwa gospodarskiego, jeszcze w roku 1848 e. k, 
rządowi krajowemu, uczynioną na wezwanie do wską- 
zaniaśrodków, aby zapobiedz dalszemu 
niszczeniu lasów w górach i zasianią 
miejsc wyniszczonych; w celu położenią 
tamy podnoszeniusięłożysk rzek iztaąd 
wynikającym wylewomtychże w Galicji. 

Odpowiedź ta brzmi jak nastepuje : 

„W odpowiedzi na zaptytanie Wysokiego c. k. gu- 
bernium krajowego z dnia 13. września 1848 r. komitet 
nieustający Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
mą zaszczyt niniejszem zdanie swe otworzyć. Odwie- 
czne prawa natury wskazają wodzie dążenie ku dołom, 
8 przeto samo, znoszenie kamieni namułu i tp., które z 
wynioślejszych położeń z sobą zabiera i w dolinach tam 
osądza, gdzie dla braku pochyłości stawionego oporu 
przezwyciężyć nie możę. 

Skutek tego odwiecznego procesu jest zniżanie się 
stopniowe gór a podwyższanie dolin, a najbardziej, za- 
mulanie koryt rzek — zwłaszcza w dolnych częściach, 
przez co oczywiście woda zbierająca się z deszczów, 
nie mające już dość miejsca w korycie, ani teź dostate- 
cznego spadku do odpływania w stosunku do przypły- 
wu, musi z brzegów wystąpić i owe niszczące wylewy 
sprowadzać. Przyjmując więc, że to namulenie, a przeto 
płytkość koryt i brak spadku w dolnych częściach rzek 
główną jest przyczyną wzmagajęcych sie wylewów, 
przepomnieć znowu niewypąda, Że te wylewy tem ra- 
ptowniejsze i szkodiiwsze być muszą, im mniej woda 
znajduje przeszkód w swym Ścieku w górnych częściach 
dolin, a najbardziej na pochyłościach gór, bieg wód o- 
taczającyeh. Nic tak niewstrzymuje deszczowej wody w 
Jej biegu, a nawet nic tyle się nieprzyczynia do wstrzy- 
mywania waporyzacji od raptownego zbijania sie w ule- 
wne chmury, jak dobrze rozdzielone lasy po kraju, 0930- 
bliwie zaś zadrzewione góry. Przeto im porządniejsze 
gospodarstwo lasowe, czy to w górach czy w dolinach, 
tem większa w atmosferze równowaga, tem pewniejsze 
urodzaje, a oraz większa trudność dla wody deszczowej 
raptowego spływania ku dołom, 

Z tego okazują się dwa zadania, których rozwiąza- 
nie posłużyłoby do Skutecznego zapobieżenia złemu: 

1) W dolnych częściach rzek usunięcie zapor, które 
przeszkadzają wodzie do pomieszczeni: sie w korycie 
i do odpływania w stosunku do przypływu. 

2) W górnych zaś częściach właśnie odwrotnie: 
stawianie raptownemu ściekowi wód jak najsilniejszych 
przeszkód, jak najliczniejszych zawad. 

Jako zaradcze środki należą tu: 
ad 1. a) sprostowywanie krętych biegów rzek, przez 60 

się większy spadek uzyska ; 
b) przymuszanie wody przez zwężenie miejsca- 
mi koryta stósownemi budowlami, aby sobie 
sama koryto zgłebiłą ; 
zniesienie stromych hrzegów rzek, dając im 
przyzwoitą pochyłość, niskie zaś brzegi uma- 
cniając stósownie założonemi wałami i zabez- 
pieczająe to wszystko obsadząniem wiklina, 
łozami i jabrządami, które przy tem staną się 
bardzo pożyteczne dla okolic w mowie bedą- 
cych, gdzie i tąk brak drzewa coraz zję bar- 
dziej czuć daje, a wielka urodznjność ziemi 
przypuszczą przeznaczenie do tego pewnych 
przestrzeni nadrzeczów, bez uszczuplenlą rol- 
nictwa; 
8d 2. a) jak najskrupułatniejsze obserwowanie przepi- 
sów lasowych i należyte zaostrzenie tychże, 
ażeby lasy, osobliwie w górach i w stromych 
położeniach, jąk najoględniej rabane były ; 
6) aby nowe zapusty na zrębach z należytą uwa- 
83 pielegnowane były. 
_ Dla ządość uczynienia powyższym zada- 
NIOM ad a) ib) wypada koniecznie, aby 
wszystkie służebnietwa lasowe (servitutes) zaia- 


c 
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GAZETA NARODOWA z dnia 17. Lipca 1867. 


sione były, gdyż w terażniejszych stosunkach 
trudno zakres używania przez trzeciego ze 
swojej własności w należytyeb karbach u- 
trzymąć. 

c) należyte ządrzewienie, a przynajmniej zakrze- 
wienie wszelkich uboczy, które się z położe- 
nia swego na role nieprzydadzą ; 

d) zachecanie do zakładania dzieł wodnych w 
górnych częścich rzek, dla ruchu młynów, 
fabryk, tartaków, spławiania drzewa it. q. 
przez co uzyska się zmniejszenie Spadku a 
przeto i szybkości wody ku dalszym oko- 
licom. 

Wyłożywszy nąsze zdanie. przedkładamy je Wyso- 
kiemu c. k, gubernium krajowemu z prośba, ażeby się 
raczyło zastanowić nad uwagami tutaj zawartemi. 

Żywioły wpływ dobroczynny na nas wywierają, gdy 
one w mierze trzymamy; zgubną atoli jest ich władza, 
gdy własnym pójdą niepohamowanym torem, sprawują 
bowiem spustoszenia i przynoszą nieobliczone szkody 
mieszkańcom i całemu nieraz krajowi. 

Tylko ścisłe przestrzeganie przepisów lasowych, 
zniesienie służebnictw, i połączonemi siłami rzadu i 
mieszkańców systematycznie utworzone dzieła wodne, 
potege tego najstraszniejszego żywiołu tak zgubną w 
naszym kraju zwalczyć i pokonać zdołają. 

Wyżej przez nąs przytoczonemi środkami, nietylko 
że to zwalczenie żywiołu osiągniętem będzie, lecz z% 
jednym zawodem powiększy się jego użyteczność dla 
bogactwa i przemysłu krajowego. Gdyż przez do- 
brze zrozumiany nadzór gospodarstwą leśnego więcej 
ząpewnione bedą przed szkodliwemi wpływami atmosfe- 
rycznemi i elementarnemi płody gospodąrskie, niemniej i 
łatwiejsze nżytkowanie produktów łasowych, czy to 
przez fabryki, siłą ujarzmionej wody poruszane, czy to 
przez możność spłąwłanią ich w niższe okolice; przez 
to wszystko liżyska się znaczne powiekszenie produk- 
tów krajowych, które na uregulowanych w dolnym 
biegu rzekach znajdą ową możność transportu ku zą- 
granicznym placom handlowym, której naszej pięknej 
krainie prawie zupełnie dotychczas brakuje. 


Widać, że to zdanie przed I8tu laty przedłożone, 
uwzgłednionem niezostało, kiedy pozwolono dotad na- 
szem rzekom bujać po dawnemu, 

Możeby teraz była stósowna pora rozpocząć wska- 
zane prace w okolicach przez wylewy zniszczonych, 
przez co da się w sposób najpożyteczniejszy zarobek 
ludowi ze wszelkiego mienia ogołoconemu, i wyratuje 
sie go od głodowej śmierci: — gdyż jałmużna ubliża 
godności człowieka, a przytem pomimo miłosiernego 
usposobienią mieszkańców kraju naszego, tak ogromnym 
strątom nigdy nie podoła. 

Z komitetu e. k. Towarzystwa gospod. galic. 
Lwów dnia 15. lipca 1867. 

Kazimierz Krasicki, prezes. 


14 


(K. S.) Jablonica d. 10. lipca. Jak dalece szkoły 
ludowe u nas są w zaniedbaniu, i jak mało korzystnych 
rezultatów z ich zaprowadzenia w naszym kraju do- 
tychczas osiągnięto, pomimo tyłu kosztów łożonych 
na ich utrzymanie przez gminy, i pomimo licznych, 
pod pewnym wzgledem bardzo dobrych przepisów rzą- 
dowych, do szkół ludowych odnoszących się, — niech 
posłuży fąkt następujący: We wsi Jabłoniey, zą sta- 
raniem miejscowego parochą i byłego naczelnika po- 
wiatowego, Delatyńskiego, powstałą przed sześciu laty 
szkoła, do której natychmiast nauczyciela sprowadzo- 
no. Otóż, po sześcioletniem istnieniu tejże, odbył się 
dnia 9. lipca ostateczny publiczny popis, tak zwany 
egzamin, któremu i ja, przebywając chwilowo w tych 
stronach uczestniczyłem. Cały egząmin składał się z 
siedmiu bosych, po większej cześci nieumytych i nie- 
zączesanych chłopców, pana profesora, miejscowego 
parocha, jako egzaminatora, i wójta, jedynego oprócz 
mnie gościa. Zaczął sie tedy popis tem, że kazano j€- 
dnemu uczniowi przeżegnać się i odmówić pacierz, 
którego on atoli, rozbeczawszy sie, nie dokończył — 
miało to służyć jako popis z religii. Dalej nastepywały 
inne wiadomości. Ponieważ tylko jeden uczeń mógł 
sie poszczycić posiadaniem książki, a może ze wzgle- 
du na przysłowie „ex libro doctus, ex capite stultus“, doŚĆ, 
że całoroczna nauka, a więc i egzamin, odbywały się 
bez książek. Może kto zapyta, jąkim sposobem można 
ndzieląć dzieciom naukę czytania bez pomocy odpowie- 
dnich ksiażek? Przemyślny nauczyciel znalazł na to 
sposób. Oto napisał, zdaje sie, jeszcze na początku 
kursu, gdyż kreda już bardzo pościerana była, na tą- 
blicy — bo jest tu w szkole i tablica — niektóre lite- 
ry alfabetu ruskiego, nie wszystkie, broń Boże, lecz za 
to trojakim aż sposobem : kirylica, grążdanką i jeszcze 
jakimś trzecim. Wiadomości więc dzieci na tem się 
zasądzały, że te litery przy powszechnej wusołości i 
ogólnem zadowoleniu swoich współkolegów, zgadywały. 
Nie obeszło się nawet bez popisu z matematyki, gdyż 
niektórzy uczniowie zaczaąwszy od jednego, aż do sto 
liczyć nsiłowali. Po złożeniu tak jasnych dowodów 
swych obszernych i wszechstronnych wiadomości, ro- 
zeszły się dzieci z widocznie welkiem o sobie rozumie- 
niem, — egzamin skończony. Prawdziwie ze zdumie- 
niem i oburzeniem potrzeba było odejść z tego smu- 
tnego popisu. Więc w gminie, przeszło tysiac dusz 
liczącej, nie może sie znaleźć dzieci, zdolnych do szko- 
ły więcej, jak siedmioro? Więc ona na to przez sześć 
lat opłaca nauczyciela po 15) zir. rocznie, ażeby jej 
dzieci kilka liter, jak małpy, poznać sie nauczyły ? 
Gdzież ten sławetny nadzór szkolny, któryby takiemu 
bezprzykładnemu niedbalstwu i nieładowi starał się za- 
radzić? Dziwić ze Sie tu, że nasz lud taką apatję i 
obojętność dla szkół okazuje, i tylko niechętnie do 
nich dzieci swe posyła, kiedy on Żadnych korzyści z 
nich dla siebie nie widzi i tylko darmo pieniadze wy- 
rzuca. Sam znam gmine, w której od dwudziestu prze- 
szło lat istnieje szkoła, a gdzie ledwie jeden gospo- 
darz sam siebie podpisać umie, — prawdziwie nie 
wielki profit z wyłożonych kilku tysięcy guldenów. 
Rozmawiałem z tutejszym Naczelnikiem gminy i inny- 
mi gospodarzami; uznają oni potrzebę nauki i oświaty, 
i wiele dobrych chęci okazuja; potrzeba tylko kogoś, 
coby się tą sprawa Szczerze zechciał zająć, zachęcić, 
pokierować. Teraźniejszemu nadzorowi szkolnemu wi- 
dać nie wiele zależy na oświacie ludu, gdyż ksiądz 
nadzorca, pomimo wziętego na sie obowiązku, w ciągu 
tego roku nawet nie zaglądnął do Szkoły — na egza- 
mina nie przybył i wcale się takiemi baągatelkami nie 
troszczył, — gdyż przypuścić niepodobna. aby przy ja- 
kiej takiej dbałości, choćby tylko z powinności, mógł 
nieład do tego stopnia być posunięty, żeby dzieci 
przez sześć ląt bez książek do szkoły chodziły !... Dla 
tego z radością powitainy chwilę, w której terażniej- 


właśnie przez Najj. Pana sankcjonowaną ustawa o ra- 
dzie szkolnej raz już wejdzie w wykonanie. 


— Kilku akademików tutejszych udało się do nas 
z prośbą o umieszczenie następujacego pisma , podane- 
go do redakcji Dziennika Lwowskiego, ale przez nia nie 
przyjetego : ; 
Szanowny Redaktorze ! 

Odezwą z dnia 9. lipca w Deienniku Lwowskim umie- 
Szczoną w imieniu kolegów od pp. Tad. R., Wład. Ko- 
ciatkiewicza i innych, jesteśmy zniewoleni zabrać głos 
jako bezpośrednio tem dotknieci, w celu bronienia na- 
szego poczucia narodowego, zagrożonego przez odezwę 
owych panów. 

Bądż więc łaskaw szanowny Redaktorze w imieniu 
prawdy i słuszności w łamach dziennika Twego umie- 
Ścić tych słów kilka obrony. 

Przystepując wiec do rzeczy, zapytamy się tych 
panów, coby myśleli o tym człowieku, który w słabo- 
ści, poświęcając zdrowie dla przyjażni, oddaje sie w 
kurację lekarzowi przyjacielowi, choć mniej zdołnemu, 
a odpycha lekarza nieznajomego osobiście, łecz zdoł- 
niejszego. 

Nie żaprzeczy nam żaden z tych panów, że leka: 
rzem tym zdolniejszym jest dr. Rulf, znakomitość świą- 
tą prawniczego Austrji, który jako profesor i człowiek 
niezaprzeczenie ną uniwersytecie tutejszym wszystkim 
przoduje, i jeden z Świeczników naszej „ałmae matris“ 
stanowi, gdy ząś tymczasem dr. Gryziecki, wykładajacy 
równocześnie z dr. Rulfem prawo karne, pomimo swych 
zdolności i wiedzy, jeszcze nie miał czasu nabyć tego 
poglądu ną przedmiot, jakiego tenże koniecznie wy- 
maga. 

Dla czegoż nie mamy zatem udać się do lepszego 
lekarza ? 

Być może, że wyżwzmiankowani panowie, sta- 
nąwszy na wysokim stopniu wiedzy, nauki już żadnej 
nie potrzebują, czego dowodem, że na wykładach nie 
widzimy ich nigdy; dla tego też musi im być to zu- 
pełnie obojetnem, czy profesor dobrze wykłada w jezy- 
ku niemieckim, czy żle w polskim..., 

My zaś w pokorze dachą przyznając się do nie- 
uctwa, wybraliśmy lepsze i postawiliśmy sobie za cel 
naszego usilnego starania, by wiedze z niemieckich 
wykładów przyswojoną przenieść na ojczysta niwę i 
stać się pożytecznymi członkami kraju, nie zważając 
zupełnie na krzyki pewnej klasy ludzi. 

Na jakim to jezyku kształcili sie Trentowski, Li- 
belt, Cieszkowski, Małecki, Zielonacki i wielu in- 
nych? Czy stali sie przezto odszczepieńcąmi, złymi 
Polakami ? 

Nie utrzymujemy zaś tem, by niemiecki jezyk i na- 
dal wykładowym pozostał, by katedry niemieekie i na- 
dal pozostały, — lecz nie od razu Kraków zbudowano. 
„Festina lente“, mówi mędrzec starożytności. Dlą tego 
też każdy z Polaków, przychodzący na lszy rok praw, 
popełnia błąd nie do przebaczenia, zapisując się na dr. 
Kottera wykłady prawa rzymskiego po niemiecku, po- 
nieważ z terminologią prawnicza polską najlepiej się o- 
bezna, słuchając wykładów polskich prawa rzymskiego, 
wykładanego przez taką znakomitość, jaką jest dr. Zie- 
łonacki. Na trzecim i czwartym roku ucząc się pierwej 
po niemiecku, jest już bez porównania trudniej od razu 
wżyć sie w terminologie polską, nie mając zwłaszcza 
ani ustnych, ani pisemnych dobrych wskazówek. 

Ignorantyzmem , jednostronnem zapatrywaniem się, 
nic nie zbudujecie, a pewien z tych panów, który po- 
dług własnego wypowiedzenia, wolałby uczęszczać na 
wykłady polskie o chińskiej literaturze, niż na prelek- 
cje o karnem prawie dr. Rulfa po niemiecku, nie po- 
winien sie był rodzić w 19. stulecin! 

Zarzucaliście i zarzucacie nam także, żeśmy pod- 
pisali adres o zaprowadzenie języka polskiego jako 
wykładowego, a pomimo tego nie nczęszczamy na pol- 
skie wykłady. 

Podpisaliśmy i prosiliśmy, lecz juź nie dla nas, 
którzy kończymy, lecz dla tych, którzy zaczynają. 

Nakoniec odzywamy sie do was — wykazawszy do- 
statecznie, że nie z checi zrobienia karjery, nie z 030- 
bistych widoków, zapisaliśmy się na wykłady niemie- 
ckie, i że pomimo tego jesteśmy dobrymi Połakami, 
cośmy stwierdzili już niejednokrotnie — byście zechcieli 
zajrzeć do małej historji Lelewela i przypomnieli so- 
bie, dla czego nasz kraj nieszczęśliwy upadł, z jakiej 
przyczyny ciągłe nieszczęścia przechodził, czy nie z 
osobistych celów kilku ambiejonigtów, którzy siejąc 
ziarna niezgody między własnymi braćmi, stąrali się 
Ster panowania uchwycić i ambicyjkom swoim dogo- 
dzić... 

Zostawmy jeszcze kierownictwo i ster spraw publi- 
cznych starszym i wytrawniejszym, i pamiętajmy zara- 
zem ną to, że „najgorszy ten ptak, co swe gniazdo 
kala.“ Nie zapeędzajcie sie zą daleko w waszych chę- 
ciach i dażnościach, nie kłamcie tego przed sobą, w co 
nie wierzycie, i niech beda dla was słowa naszego Zy- 
gmunta skazówka: „Fanatyków jest bardzo mało prą- 
wdziwych ; kto takim jest przez wiarę, li tylko wiarę, 
tego szanuje; ale fanatyzm wyrądza się z interesu, po- 
wleczonego barwą idei, z kłamstwa często powtarzane- 
go, z udanego szału“. Na tem zakończymy nąszą obro- 
nę — to bedzie naszem ostatniem słowem do wąs, 
bracia, i na tej obronie zakończymy wszelką w tej 
sprawie polemikę! 

Stajemy czyści przed sądem opinii publicznej, a zą- 
słonieni jej tarcza, czekamy z nadzieją i ufnością rze- 
czy przyszłych! 

Przyjmij szanowny panie redaktorze wyrazy głębo- 
kiego szaeunku i poważania. 

(Nastepuje 7 podpisów). 


— Ze Sn'atyna przybyłą tutaj deputacja żydów 
ze skargami na sędziego powiatu Śniatyńskiego, pana 
Pasiecznego. Sprawa rozchodzi sie o zarzuty przekup- 
stwa. zmowy i t. p. z jednej, a oszczerstwa z drugiej 
strony. (Gdy jednak sprawa ta przeszła w ręce sądów, 
które już dwa wyroki wydały, a teraz ma pójść do 
najwyższego trybunału, nie możemy się zatem zapu- 
szczać w Szczegóły. Deputacja zamyśla zresztą udać 
się i do Wiednia. Podaliśmy te wiadomość z powodu, 
że sprawa podobna jest ważną dla całego powiatu, a 
nietylko prywatna. 


Wydawnictwo „łłolnika* uprasza zamieszkałych 
we Lwowie pp. członków galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, by raczyli odebrać w biórze wydawni- 
ctwą, karty abonamentowe na to czasopismo. 
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w listopadzie 1864 roku. 
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Ostatnie wiadomości, 
Lwów d. 17. lipca. 
C. k. namiestnictwo galicyjskie, ogłosiło 


wczoraj w „lzienniku urzędowym odezwę wzy- 
wające do składek na rzecz dotkniętych po. 
wodzią. Kraj z uznaniem niezawodnie przyjmie 
to świadectwo urzędowej troskłiwości— z wdzię- 
cznością zapowiedź, że do rozporządzenia skład- 
kami użyte zostaną na miejscu osoby, posiada- 
jące zautanie i obeznane z okolicznościami. — 
Nie wątpiemy, że wybór osób takich nastąpi za 
spiesznem porozumieniem z Wydziałem, który 
z mało co mniejszym od rządowego” zasiłkiem 
krajowym, pospieszył w pierwszej chwili klęski, 
który w skutek zeszłorocznej operacji głodowej 
szeroką i trafną musi mieć świadomość osobi- 
stych i miejscowych stosunków. Mniemamy zresztą, 
że Wydział sam nie zaniedba usług swych w tym 
względzie ofiarować. skoro uznał potrzebę bez- 
pośredniego współudziału kraju samego, a zamy- 
śla o środkach szerokich, jedynie skutecznych, 
zapobieżenia nieszczęściu. 

W ziemiach polskich pod panowaniem pru- 
skiem, na najnaglejszym porządku dziennym zuaj- 
duje się sprawa wyborów do północno-niemie- 
ekiego rajchstagu. W Poznańskiem nkonstytno- 
wał się komitet, który wzywa do zebrań powia- 
towych, mających posłużyć do wyboru komi- 
tetów miejscowych i komitetu eentralnego. 

Bardzo silnie poruszaną jest myśl, aby je- 
den był tylko komitet centralny przedwybor- 
czy dla wszystkich ziem polskich pod panowa- 
niem pruskiem. Zebranie powiatu toruńskiego 
oświadczyło sie za potrzebą tej zmiany w pol- 
skim ruchu wyborczym, A Gazeta Toruńska wy- 
stępuje z racjonalnem żądaniem, aby na wszy- 
stkich zebraniach powiatowych sprawę wspólne- 
go komitetu stanowczo rozstrzygnięto, następnie 
zaś według decyzji większości powiatów z ła: 
twością już przyjdzie postąpić. 

Najważniejszym jednak wypadkiem w spra- 
wie polskich wyborów w Prusach jest dotąd, 
znany jaż czyteluikom naszym, okólnik konsysto- 
rza archidyecezji gnieźnieńskiej, aby duchowień- 
stwo wstrzymało się z mięszaniem kościoła do 
tej sprawy Świeckiej, a to tak dalece. nawet, 
aby nie czyniło z ambony żadnej wzmianki i ża- 
dnych ogłoszeń w tym względzie. Zapatrywanie 
się nasze na okólnik z ogólnego stanowiska wy- 
raziliśmy w właściwym czasie. Dziś wypada 
nam podać rzecz ciekawszą, to jest zapatrywa- 
nie się organów miejscowych. 

Dziennik Poznański stawia równoległe obok 
okólnika obecnego, okólnik czcigodnego ś.p. ar- 
eybiskupa Przyłuskiego, który naodwrót, jak naj- 
gorliwiej zalecał duchowieństwu popierać spra- 
we kościoła i prawdy na wszystkich drogach, 
a zatem i na drodze instytucyj politycznych. Da- 
lej zaś, Dziennik wzywa duchowieństwo, aby mając 
w tym względzie prawomocnie ograniczoną dzia- 
łalność kapłańska, dopełniło jednak Ściśle naro- 
dowego obowiązku, jako prywatni obywatele, 
którym przysługuje prawo polityczne wyborów i 
wpływania na nie.— Gazeta Toruńska z żalem lecz 
z%pokorą przyjmuje okólnik archidyecezjalny. 

Dzienniki niemieckie pruskie, bardzo 
żywo zajmnjąc się sprawą wyborów w polskich 
prowincjach, wzywając Niemców do energiczne - 
go przeciwdziałania Polakom — cieszą się z gnie- 
źnieńskiego okólnika. Nordd. Allg. Ztg., zbija 
zdanie Dziennika Poznańskiego, jakoby duchowień- 
stwo powinno na drodze prywatnych usiłowań , 
popierać agitację wyborczą — i powołuje się 
na uprzedni okólnik obecnego arcybiskupa, któ- 
ry wzbronił duchowieństwu, przyjmować, jaki- 
kolwiekbądź udział w agitacji wyborczej. Or- 
gan pana Bismarką cieszy się głównie rozporzą- 
dzeniami władzy duchownej, ze wzgledu na pod- 
niesioną myśl przeprowadzenia. polskich wybo- 
rów w Grórnym Szlązku. Dziennikowi temu zda- 
je sie, że okólniki gnieźnieńskie poróżnią Po- 
laków z duchowieństwem, i pozbawiąieh popar- 
cia katolickiego stronnictwa na Szlązku. 

Telegram z Rzymu donosi, że papież dnia 
12. bm. konsekrował na koadjutora arcybiskup- 
stwa gnieźnieńskiego, biskupa Cybiehow- 
skiego, jeśli nazwisko samo nie jest mylnie 
przez telegram podane. 

Rozprawy w Ciele prawodawczem francuz- 
kiem przybrały charakter tak poważny, a zara- 
zem tak stanowczy dla przyszłego rozwoju poli- 
tycznego Francji, że znowu poświęcimy im od- 
dziełny artykuł. Tu tylko dodamy, że rozprawy 
nad budżetem wewnętrznym, niemniej szły go- 
rąco, jak nad budżetem spraw zagranieznych. 
Mowey opozycji z większą jeszcze zaciekłością 
występowali przeciw rządowi, niż w dniu 9. i 
10. bm. —- Pan Ollivier, przewódzea partji stara- 
jącej się dostać do władzy — posunął się w 
śmiałości wystąpienia, aż do twierdzenia, że 
pora już znieść wicecesarstwo, tak nazwał obo- 
wiązki i znaczenie ministra Stanu p. Rouher, i 
wręcz wypowiedział, że obecnie musi już przyjść 
niezbędnie albo do zaprowadzenia liberalnych 
rządów i dotrzymania zapowiedzi cesarskich, 
albo też do wielkiej akcji na zewnątrz. 


Od jutra pociągi osobowe na kolei galicyj- 
skiej kursować będą z Krakowa aż do Łańcuta 
i na powrót. 


a aI aaa I I aaau 
Telegramy „Gazety Narodowej.“ 

Wieden d. 17. lipca, Na wczoraj- 
szen posiedzeniu Izby poselskiej minister spra- 
wiedliwości wyłuszczył sposób zapatrywania się 
rządu na podział przestępstw (Delicte), poczem 
wniosek komisji, co do podziału przestępstw 
przyjętego przez rząd, został uchwalony. Po tem 
nastąpiła rozprawa nad kwestją zniesienia kary 
śmierci. Po długiej rozprawie wniosek komisji 
względem zniesienia kary śmierci 79 głosami 
przeciwko 56 został odrzucony. 

Paryż d. 16. lipea. Monitor dzisiej- 
szy donosi: Dekretem cesarskim z dnia 15. 
maja przywrócono 25 baterje artylerji, zniestonę 
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~ Funt świeżej węgierskiej BRYNDZY po 


Podziękowanie Wmu pauu dr, Wołek, k'ó- 
re podpisany niniejszem publicznie skł..da 
za wyleczenie go zupełne, tudzież za świśgd- 
czone dobrodziejstwa podczas cierpienia oO- 
kropnego na oczy. Wdzięczny 2107 1—1 
Jan Ząbkowski oficjalista prywatny. 


'»-—Mfdg 6 4 w Ww Zwi olka AMM 

` 1 nie pierwszej 
Córka emigranta, już m'odo- 
ści, lecz nie stara, lat około 30, Życzy 80- 
bie mieć miejsce guwernantki. Gra ładnie 
ña fortepianie i posiada wyższe nauki, po 
polsku mało mówi, Bliższa wiadomość w 
administraeji „Gazety Narodowej.* 2137 3-3 


Zakład kąpielowy 


w Saąssowievbok Złoczowa. 
awierający kuracje hydrotheorapentyczną, 
kspiele rzeczne w Bngu i parowe, żetyce i 
gimnastykę, otwartym Został ra pore le- 
tnią od 1. maja. 
Cena za pokój, za kurację z usługa 1 
za cały wikt wynosi tygodniowo 14złr. 50 
ct. w. a. Są jednak tańsze i droższe po- 
koje do wynajecia, i dla takich, którzy tyl- 
ko dla powietrza świeżego przybywają. 
 'Traktyernia wyborna w Zakładzie jest 
urządzona do wszelkich wymagań. 
Zamówienia listowne adresują się do dy- 
rekoji zakładu w Sasowie, poczta Złoczów. 


Franciszek Medvey 
2072 10—? Dyrektor żakładu. 


Dom gościnny | 
w Krynicy TOTEE + 


graniczny zaopatrzony, w zdrowem miejscu 
położony, z głównym widokiem na część 
parku Janówką zwana, wychodzącym, 2 
dniem 1. czerwca b. r. otwartym zostanie. 
Cena tak pojedyńczych pokoi jako też po 
mieszkań fam:lijnych umiarkowana. Zamó- 
„wienia na pomieszkania z zadatkiem pienię- 
żnym połączone, przyjmaje do d. 15 crer- 
wea b. r. właściciel pod adresem J. S. Ra- 
wicz w Sokalu, byłym obwodzie Żoł- 
kiewskim, później zaś zarząd tego domu w 
Krynicy, gdzie na żądanie i wszelkie bliż- 
sze wyjaśnienia udzielone zo<tana. 187! 18 20 
O E ROW I O WÓZ 


Podarunki na bierzmowanie. 
Nadzwyczaj dobre i tanie ZEGARKI. 


A) Zasobny, od wielu lat zaszczycany 
174 


pod „miaistem 
Warszawą 


SKŁAD ZEGARÓW 


M. NERZA zegarmistrza w Wie. 
dniu, Zwellelkofł, Stefansplatz Nr. 6. 
pł poleca w wielkim wyborze wszelkie ga- 
f tunki dobrze zregulowanych zegarów 
po cenach następujących: 


Zegarki genewskie: 


Srebrne cylindry o 4 rubinach . od złe. 12 
Srebrne cylindry lepsze . . . . . . od złr. 13! 
Srebrne cylindry ze zł. brzeg. z odsk, kop. 14 

Śr. cyl. z odskakującą kopertą lepsze . „AJ 
Sr. Cył. OB rubinach . . . . . . ~A NÓŻ: 
Sr. cyl. z podwójną kopertą . å i 
Sr. cyl. lepsze, także pozłacane grań». FI 
Srebrne ankry o 13 rubinach . . . „,. o B 
Srebrne ankey lopsze | Man. 250014 1987 
Srebrne ankry z podwójną koperta . . . „ 2 
Srebrne ankry lepsze (więcej srebra) PW ET 
Srebrne ankry aug, z krzyszt. szkłem „ Zi 
Srebrne ankry iepsze i %4 M RA 
Srebrne anźry obozowe Savonctte . 02 4.36 
Srebrne remiontoacy w dobrym gatunku . „ 30Q 
Srebrne remontoary z podwójną koperta . „ 36 m 
Zlote cylindry Nr. 8 złote na 8 rubinów „33 
Złote cylindry ze złotą kapslą . . . . . „ 10 
Złote zegarki damskio 0 4 i 8 rubinach „ 30, Pr 
Złote zegarki z kapsią złotą i lepsze . „ 38 


Złole zegarki damskie emaliowane z bry- 

lancikami, złotx kapslą, na 8 rub. „ 4 
Zł. zeg. damskie z podw. kop., na 8 rub.. „4 
Zł. zegarki damskie z złotą kapslą, z ema- 


lią z birylancikami . . „ 60 
Złote ankry o 13 rubinach . . . . „1 
Złote antry lepsze ze złotą kapsią . ELEN 4 
Złote ankry z podwójna kopertą „ 38 


Złote ankry ze złotą kapslą 
od złe. 65, 19, 80, 90, 100 do 120 $ 


Złoty aukry damskie woz amo 
Złote atkry damskie z krzyształ. szkłem . . , 65. 
Ztote aukry damskie z podwójną kopertą . „ 56 


Remontoary z niocn. kop. od 110. 120, 150. 
Budziki po 5 zł. 50 ct. z zegarem po 7 zł. 50 et. 

Największy skład zegarów wahadło- 
wyeh własnego wyrobu z dwaletniem 


2077 zaręczeniem: 13—12 
Co 8 dni do naciągania .  . po złe. 16, 20, 22 
bijące godziny i pół godziny „ „ 30. 32, 35 

3 M kwadrause a A * 10, %5 
regulatory co miesiąc do nakręc. = n 28, 33. d2 


Za opakowanie zegarów wahadłowycu pobiera Się 

1 zlr. 50 centów. r 

Neprawki wykonują się najstaranniej. Zamiej- 

scowe zlecenia za przestanie gotówki lub przekazem 

będą najrychłej uskuteaznianc. Zegacy przyjmują się 
także w zamian 


woda z rośliny zwanej miodownikiem 
'karmelickim, nagrodzona medalem na po- 
wsze,chnej wystawie w Londynie w 1862 r, 

Srodek ten powszechnie znany i uży- 
wany w Paryżu przeciw cholerze, apopie- 
ksjom, sparaliżowania, zemdleniu, mi- 
grenom, boleści i rznięcia w żołądku, 
niestrawności i t. p. 

Skład główny w Paryżu u p. BOYER 
przy alicy Taranne 14; we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolaseha; w Krakowie w aptece 
Brunona. Miczyńskiego. 1556 10 —i2 


Mai pogazową 


po 1 zir. 25 ct. za cetnar, 
z powodu zawartych w niej czę: 
ści azotu, przydatną szczególniej 
do napuszczania (nasycania) pro- 
gów, pociągania dachów gonto- 
wych, parkanów i wszelkich ma- 
tórjałów drewnianych i budowni- 

czych, poleca 2127 4—6 
Administracja Zakładn gazowego. 


NEMOBOLD W 
Monografia tychże. 


Dzieło in 12. Dr. Lebell, rne de l Echiquier 
14 w Paryżu. 
(Cena 4 franki.) 

Metoda skuteczności niewatpliwej, uśmie- 
rza cierpienia hemoroidalne najuporczywsze 
we 24 godzin, leczy we dni kilka, bez ża- 
dnego niebezpieczeństwa wpedzenia we- 
wnątrz. 2119 3—36 

Pigułki, pomada i płyn, stanowiące cal- 
kowita kurację, zna'dują się w aptekach 
W Mikolascha we Lwowie i Brunona 

iezyńskiego w Krakowie. 


Wydawca: Witalis W, SRO CHÓWWKI. 


GAZETA NARODOWA z dnia 17. Lipca 186%. 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


rozpoczął działanie swoje z 


diem dzisiejszym, i zajmować się będzie dawa- 


niem pożyczek na dobra ziemskie i realuości miejskie; nabywać będzie sumy 
hipoteczne zabezpieczone, dawać zaliczki na papiery publiczne na giełdzie 
wiedeńskiej notowane, eskontować kupony, efekta wylosowane, tudzież weksle, 
przyjmować będzie kapitały na proceat, tak na rachunek bieżący, jak i za wy- 
dawaniem asygnacyj kasowych, (względem których osobne ogłoszenia do wia- 
domości publicznej podane będą), — niemniej trudnić się oędzie kupnem i sprze- 
dażą papierów publicznych I monet, słowem zajmować się będzie wszelkiemi 
bankowemi operacjami w całej rozciągłości. 

Jednocześnie otwartą została kasa zaliczkowa dla przemysłowców. ku- 
pców i rzemieślników, ttórym daw.ne będą pożyczki w sposób statutami ban- 
ku określony, za rękojmią bądź przez odpowiednich poręczycieli, bądź za zło: 


żeniem zastawu. 


Bióra Banku hipotecznego znajdują się przy ulicy Wałowej pod l. 


301/862 na pierwszem piątrze. 


Lwów dnia 16. lipca 1867. 
Rada Nadzorcza. 


2158 1—3 


4 w blizkości czerniowiecko- 
Kupno dóbr lwowskiej kolei. z dobre. 
mi zabudowaniami gospodarczemi, jako też 
z domem mieszkaluym i w dobrej glebie, po- 
szukuje sie za gotowe pieniądze w kwucie 
od 50 do 100.060 złr. w. a. 2978 6—6 
Bliższą wiadomość, z dodatkiem dokła- 
dnego opisania dóbr, uprasza się przesłać 
o P. Owen, post restante, Jassy w Mol- 
dawie, 
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RY an 
samo unpa ajaaa 
ulepszeń ważnyc 
własnych stczym en, 
nałości, elegancji, siły 


eęczenie m. 


nie z naszej strony. 


pa 


Pod zar 


| braniem pocztowem. 


14 
> Małe kieszonk 8 , średn. É 


100 


nada się, 


f 


miastach: 


aptece p. Zygmunta Rackera. 
W BIELSK 


ŁYSYM DLA DOSTANIA POROSTU. 


e 


padaniu włosow jak najszybcej, 
Sów i odzyskują takowe 
Wieden 12. lutego 1867. 


(L. S.) 
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| Poszukującym posad m służby 


UNION-REWOLWERY. 


i $ 
U Pw i Ć A ; ! K = P>) 

A W celu zadoś ćuczynienia puwsze- OKE 

RY chnie wyrażonemu życzeniu naszych GA 
xd P. T. odbiorców, zaopatrzyliśmy nasze, jak 2 


wiadomo, zupelnie według nowego systema 
konstraowane rewolwery, nietylko w sprężyny 
lecz oraz uskuteczniłiśmy wiele 
a; i słusznie, nie przeceniając zasług 
iż rewolwery nasze, co do dosko- 
strzału i niezawodności, tudzież ta- % 
niości celują tem wszystkiem, cokolwiek w tym rodzaju broni wyna- R 
leziono. Wystrzelić można z rewolweru o pojedynczym walcu w przej 
ciągu minuty 7 raty, o podwójnym walcu 14 razy. Wylot (rura) If 
tulów walcowy wiercone w najlepszej stali, tudzież 
części składowe rewolwerii sporz;ydzone są ze stali. 'Tułów. stanowi 
jedna całą silną masę, nie jest ani lutowany, ani spajany Śrnbami, 
nie naraża zatem na miebezpieczeństwo. Wystrzał mimowolny niepodo- 
bny. W celu udowodnienia tego, co się powiedziało, odwołujemy Się | 
na niektóre z licznych, nas dochodzących od znakomitych odbior- 
ców poświadczeń, uwierzytelnionych notarjalnie; tudzież na poręcze- 


Do pp. J. Kigner t Sp., fabrykantów rewolwerów w Wiedniu. 

Poświadczam niniejszem najchętniej, iż kupicny n panów patent. 
Union-Rewolwer, pod każdym względem zadowalnia mnie zupełnie, i 
upoważniam panów, jeżeli się to przydać może, drukiem to ogłosić ; 
doniosłość, a szczególnie dokładna konstrukcja rewolweru nie pozosta - 
wiają nie do życzenia. Brzostek 1. maja 1867, Marjan Nat. Mysłowski, 
pocztmistrz i burmistrz wola. miasta Brzostka, — Kula 30. maja 1867 į 
Mikios Zwipp, rusznikarz. — Keresztur 28. maja 1867, And. Martonfi, 
notarjnsz gmiony. — Körmend 10. maja 1867. Karol Horvath, inżynier. — 
Orahovica 2. kwietnia 1867. I. Michalovich, właśe. dóbr. — Sistaroveth 
1. maja 1866, Aleks. Krivacsy, kr. węg. leśniczy rew. — Karlstadt 18. 
maja 1867. Aug. Kolarics wachmistrz w 7. pułku artylerji. — Dees 25, 
maja 1867, B. Stillfried, kupiec. — Groswardein 7. kwietnia 1867. J. H. 
Kiimmer, profesor w wyższem gimnazjum. — Essegg 15. kwietnia 1667, 
Józef Sedłakovich, prywatyzujący. 

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniane bedą natychmiast za po- 


N Y: 
Duże rewolwery 1 cal. wielk, kal. 19M/m o7 strz. szt, od złr, 29 do 27 


C E 


A n 5 b2 
(M/m 7 q n n 
1v0 nabojów 1Ociu M/m 
7 


Osobny walec rewolwer, 4 złr,O ct. 
Futerał skórzany 2 złr. 


Eigner «w Comp. 
k. k. priv. Revolver-Fabrik, Wien, 
Niederlage Stadt, Wallfischgasse 


Każdy medokładny rewolwer z przyrządem 
do naciągania kurków przyjęty będzie 
napowrót bez wszelkich 
zastrzeżeń. 


Z zaręczeniem do zachowania włosów. 


Najnowszy hygieniczny kosmetyk 


przez Jego c. k. Apostolsza Mość dla wszystkich prowineyj austrjackich 
c. k, wyłacznie uprzywilejowani 


EVALINA 


pomada siły porostu włosów, esencja porostu brody, 


której nżywając według prze- 
pisu, 'ędącego przy każdym 
słoiku i flakoniku, napisanego 
we wszystkich w używaniu 
bedących językach, zapobie- 
gnie się w zupełności wszel- 
kiemu tworzeniu sie łupieżu 
i wypadaniu włosów — posa- 
de włosów sie 
włosom naturalnego połysku 
Przez dłuższe uży- 

wanie łysiny porosną, a mło- 

dym brody urosną. 
słoik Pomady I zir, 50 ent., — flakon Esencji 2 złr. 50 cnt. z prze- 
pisem użycia. 
Główny Skład rozsyłek w dużych i małych ilościach: | 
Karol Mally w Wiedniu, na Wideniu, Hauptstrasse Nr. 69, także w 
małych ilościach w c.k. aptece nadwernej. 


Rozsyłki i składy w małych ilościach są w następających 
We LWOWIE: w aptece p. A. Berlinera, jako filii głównej, i w 


u A. Hermana; w Brzeżanach u Barucha Hadenhechta; 
w Czerniowcach u Ignacego Schnircha; w Krakewie u Józefa Jahna; 
w ©lomańcu u A. C. Lederera; w Przemyśla u Ed. Machalskiegx0; 
w Radaatzu Ixnatzego Schnircha; w Taraowie u W. T. A. Wiełogór- 
skiego; w Turce u A Czyrniańskiego, 


O doskonałości tego wyrobu kosmetycznego przekonuje następne prawdziwe 
Poświądczenie. 

. Podpisany doświadczali pomady siły porostu włosów i esencji porostu brody, i przekona 
się, iż skutkiem używania KEvaliny zapobiega się formowaniu i 
tudzież 
połysk naturalny. 

c. k. radca Sądowy i medyk, prymarjusz w powszechnym c. k. szpiła - 


fu wiedeśskim, emeryt. dekan kolegium medycznego fakultetu wied., 
kawaler wielu orderów. itd. itd. 


Dla starych i młodych, przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu 
O dk „MÓC | EUT maas 


iel: Jan Dobrzański. 


ma 


wszelkiego zawoda, którzy szybko, dobrze 
i trwale amieszczeni być pragną, udziela 
się pocztą odwrotna wiadomości odnośnych 
bez wymagsnia jakiegokolwiek wyna- 
grodzenia. Listy z dołączeniem centów 50 
na opłatę pocztowa. koszta odpisu i ogło- 
szenia adresować : M. Sroczyński, kantor 
komisowy «» Budzie (Ofen). 2129 3—3 
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złr. 450 
M/m złr. 3.50 
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Nr 38887/865. 
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W tntejszo-miejskiej fundacji nastevcy 
tronu arcyksięcia Rudolfa Są dwa śtypen- 
dja po roczoych 126 złr. w. 4. przeznaczo- 
ne dla uczniów tutejszej szkoły realnej re- 
ligii chrześciańskiej opróżnione. 

Stypendjnm takowe ma być udzielane 
li tylko synom uLogich mieszczan naszego 
miasta; oprócz tego mają sie kompetenci 
celujacym postępem 4 aauk szkolnych, pil- 
nościg i dobrymi obyczajami wykazać. 

Pobieranie tako ego stypendjum ma 
trwać przez cnały czas uczęszczania do 
szkół realnych aź do ukończenia przepisa- 
nych lat akademii technicznej we Lwowie. 

Nadto będa ei stypendyśri, którzy po 
ukończeniu pom'enionych stułjów do urzę- 
du budvwniczeg» miejskiego na praktykę 
wstąpić zechcą przed wszystkiemi innymi 
kandydatami nwzelędnieni. 

Ubiegajacy się o takowe stypendjum, 
mają swoje podania w przeciagu czterech 
tygodai do magistratu wnieść. 


Magistrat król. stol. miasta 
215) 2—3 Lwów dnia 5. lipca 1867. 
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Towarzystwo Stolarskie ( 
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Lwowskie 
przy placu Dominikańskim pod 1. 13, 
poleca swój, własnemi z najsuchsze- 
go matecjalu i podług najnowszych i 
najgustowniejszych wzorów wykona- 
nemi wyrobami obficie zaopatrzony 


SKŁAD MEBLI 


oraz 


wielki wybór luster i obić 
po cenach stałych i tanich. 


| Przyjmuje także zamówienia na 
wsźelkie do zawodu jego należące 
roboty, i nskntecznia takowe pod za- 
ręczeniem spiesznego i dokładaego 
wykonania. 4028 6—6 
RDA 


acd, 


Preparator otrzymał medal złoty 
16.600 frak. nadgrody. 


Elixir ten jest nieporównanie skuteqzniejszy od 


wszelkich syropow i win z ching. 

Potwierdzvay przez paryzką akademie 
medyczną, Elixir ten na winie hiszpańskiem 
preparowany, nie jest ani zbyt słodki, an 
zbyt przesycony winem: posiada on krysta 
liczną przeźroczystość. jestprzyjemnego sma 
kui bardzo skutecznie działa na organiz 
my delikatne i osłabione. Zalecany jes 
przez lekarzy w bladaczce, zapalenia żo 
łądka, odbijania. dyspepsji, wychud- 
nienia, utracie sił po pologach, przeciw 
białym apławom, brakowi apetytu, tru- 
dnemu powrotowi do zdrowia, a Szeze- 
gólnic pizęciw febroim trzęsącym czyli 
zimniecom. tak pospolitym w naszym kra- 
ju. 2)67 8—12 
Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Dronat 15.;—we Lwowie jedynie w aptece 
p. Piotra Mikolascha. 


na wyleczenie bladaczki i na wzmocnienie tem 
peramentów słabowitych i lym- SE 
fatycznych. Jest to jedyny pre: 
parat żelazny, który nie czerni 
zębów. ? 
Aby mieć rękojmię prawdzi- © 
wości wymagać należy aby na WRES 
każdej piyuice znajdował się RE 
podpis wynalazey następujący : 
SKŁAD 
we Lwowie w aptece 
ana Piotra Mikolascha. 
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trzyinanego. materjałowego, z odpowiednie- 
mi budynkami mieszkaluemi i gospodac- 
skiemi, SĄZ wolnej ręki do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomość w kaneelatji W. Starzew- 
skiego, adwokata kraj. we Lwowie pod 
I czbą 5527. 2147 2—5 
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Odpowiedzialny redaktor 
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32 ct. — jeden pocztowy ŚLEDŹ 8 ct. -- w handlu Eśarola Ralłabana. 


patentowana fabryka 


2152 
2—3 


ES e O E, Á a DL WÓZ 0 
Pocaytuję sobie za miły obowiazek podać 


do powszechnej wiadomości, że j3} podpi- 
sany, były dzierż wea drukarni ruskiej ka- 
pituły przemyskiej, otworzyłem własna 


DRUKARNIE 


w PRZEMYSLU, 


obok c. k. Sądu delegowanego, w domi 

Kleinleglera, i zaopatrzyłem takową w naj- 

piękniejsze czcionki i ornamenta różnego 

rodzaju, prasy do drukowania i gładzenia 
papieru. 

Przyjmuję zamówienia na dzieła w ró- 
źnych jezykach, jakoto w polskim, ruskim, 
niemieckim, łacińskim, francuzkim i t. p., 
tabele gospodarskie, afisze, rachunki, cen- 
niki, kartki pogrzebowe, bilety wizytowe i 
inna potrzebne rzeczy, które gustownie, w 
najkrótszym czasie,po najumiąckowańszych 
cenach uskuteczniam. 

Miasto Przemyśl leży przy kolei żela- 
znej w środku Galicji, w skutek czego ła- 
twa i prędka komunikacja na wszystkie 
strony. 

Doznawszy przez tyle łat, jako dzier- 
żawca kapituluej drukarni, łaskawych wzgle- 
dów ze strzny Szanownej Publiczności, mam 
nadzieję, że i nadal raczy mię łaskawie 
swojemi względami zaszczycać, 

Przemyśl 3, czerwca 1867. 

Michał Dzikowski, 
właściciel drukarni. 
Dostać można n maie dzieł mego nakłada 
pn zniźonych cenach jakoto: 
Modrzewski Andrzej, Frycz. O po- 
prawie Rzeczypospolitej Polskiej 
, (388 str ) w 8ce 1 złe. 2) et. 
Zimorowicz Š. B. i Sz. Sielanki (162 s.) 50 , 
Szymouowicz Szymon. Sielanki (61 st.) 30 , 
Kochanowski Jan. Psalterz św. Da. 
wida, proroka i króla dla pobo- 

źnych cerześcian katol. (139str..) 20 , 
Przyłęcki Stanisław, Zywot i pisma 

Jąna Kochanowikiezą (54 str.) 50) , 
Piątkowski Romuald. Nauka o wy- 

rabiąniu napojów z owoców kra- 

jowych, czyli wina sztuczne, t. j. 

7 jabłek, gruszek, wiszeń, trze- 

sień, śliwek, agrestu, porzeczek, 

1z jagód bzowych wina cypryjskie 30 , 
Kowalski Staaisław. Wieczory w do- 

mu rodz'nnym, czyli powiastki, 

zdarzenia i nauki moralne dla 

dzieci (216 str.) 40 y 
Nowyi poczyi małoruskie, t. j. pi- 

sny, dumy, damki, chury, tańci, 

ballady. w dwóch tomach, (216 

str.) polskiemi czcionkami dru- 

kowane i zir. 

Także na składzie u mnie dostać mo- 
źna formularzy na metryki, świadectw 
chrztu, zaślubia i śmierci, księga zapowie- 
dzi, gotowe rejastrą gospodarskie, formu- 
larzy dla urzedów guminnych itp. — Na 
wszelkie listowne Żądania, posełam na o- 
„naczone miejsce pocztą, za złożeniem na- 
leżytośri tamże (Postnąchnahme). 

Możaa u mnie dostać Jana Kocha- 
nowskieg), wszystkie dzeła polskie, na- 
kładu mego, 2., 3., 4., 5., 6. zeszyt, za je- 
dea zeszyt po 40 et. 1986 2—3 


A ZJĘS” Środek do farbo- 
wania włosów, "GIĘĘ 


najprzedniejszy z wynalezionych 
dotąd , nadaje im natychmiast barwe 
czarną iub cie mną, flakon większy 1.80 
mniejszy 1 zir., .Opakowanie 20 ct. 


„ Dostać można we Lwowie jedy- 
J nie w aptece Z Rukera pod sre- 
brnym orłem, 2092 3—2 
IO ZSZ „A 
Za dó 
poświadcza niniejszew, jako młocarnia z 
fabryki Zarzeczą, wyrobu paaa Jana Lam- 
peckiege. ustawiona przez tegoż w folwar- 
ku białogtow:kim w dobrach Jąśnie Wiel- 
mażnego hr. Kazimierza Wodzickiego, Z 
wszelkiem zadowoleniem zostala oddana 
do użytku, a ruch lekki, dokładne wymła- 
canie, sorfowąnie i oddzielanie słomy od 
Ziarna nie pozostawia nie do życzenia. 
białogłowy d. 8. lipca 1867 24: 2—3 
Barcewicz, rzadca. 


EEA O l 
Modar jest uwagi | 
c. k. uprzywił. i 
kompozycja do politurowania 


najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, handluja- 
cych meblami i dia osob prywatnych do politurowa- 
nia mehli, Va nowo wynaleziona kompozycja. która 
wz:.uńziła ogólne zajęcie, czyni wiele czasii wYnta- 
gajace i kosztowae politurowanie nowych mebli za 
pomoc: Sbirytusu zupelnie zbyteczacm, gdyż przez 
użycie kiku kropli tej kompozycji zastają stół lub) 
szata zupnie upoliturowane, ti w  politurowanych 
przedmiolach ta kompozycją nigdy nie występuje olej. 

Użycie tej komipoz$cji jest proste, a rezultat 
nadzpodzte wany. 

Używane meble moga być wypoliturow:uie pro- 
stem potarcieni szmateczką w tej kompozycji zmo- 
«zoną i otrzymają taki połysk, jakiego przez poli- 
turowanie spirytusem osiągnać nie można. 

Jeda Baszeczką tej kompozycji można wszy- 
stkie sprzęty pokoju odnowić. 

Gena większej Haszeczki z przepisem użycia ko- 
sztuje 00 ct. . małej (laszeczki 30 ct. w. a. 

(słowny skład rozsyławezy utrzymuje 


Fried. Müller, 
w Wiedniu, Gumpendorf, Hirschen- 
gasse Nr. 8, 2105 12—30 


który wszelkie listowne zamówienia za nadestaniem 
na'czytości luh pobraniem: poczta spełni natychmiast. 
Główny skład dla Galicji u KAROLA SCHUBUTIIA 
we Lwowie, ulica Krakowska pod 1. 450 m. 
Przy przesyłkach liczy się za opakowanie od 
flaszeczki 10) ct. 


wieczór 
2055 9—12 
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Druk Kornela Pillera 
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